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Zagrody wieśniacze w morzu
l ~ II 1  ierć 82-Ieteief staruszki w p ł o n ą c e !  c h a c ie

Piotrków. 4 kwietnia.
Pow iatow a komenda policji państwo­

wej w Piotrkowie otrzym ała meldunek o 
dwóch groźnych pożarach, które w yda­
rzy ły  się w ub. w torek na terenie powia- 

We wsi Bartowice, kolo Kamińska, 
zapaliła się z  niewiadomej przyczyny zaj 
Ero aa Wincentego Pukacza. Ogień pod­
sycany silnym wiatrem, niezwłocznie ob­
jął wszystkie zabudowania tej zagrody, a 
mianowicie: dom mieszkalny, stodołę,
oborę i szopę, tworząc iedno morze pło­
mieni. W  płonących budynkach działy 
się iście dantejskie sceny: okropny krzyk 
domowników, ryk palących się żywcem 
Iwierząt, mieszał się z hukiem walących 
Się belek i dachów płonących zabudowań.

W  czasie ogólnego tego zamieszania 
spaliła się żywcem żona właściciela za* 
grody. 82-let'pia staruszka Anna Pukacz, 
która nie zdołała się ocalić. Z kolei po- 
żar przeniósł się błyskawicznie na sąsied­
nie gospodarstwa Wojciecha Olejnika, 
któremu spalił się również dom ■ mieszkał* 
nv, stodoła i obora, Pajewsklego Stani­
sława, któremu spłonął dom,- stodoła i

obory, oraz Stępnenla Franc. i Karbów* 
skiego Bronisława, którym  spaliły się 
stodoły i obory. S traty  są znaćzne i 
przekraczała kwotę 10.000 zł.

Dalszemu rozszerzaniu się ognia po­
łożyła kres straż pożarna, zło­
żona z kilku oddziałów, która z wielkim 
trudem uratow ała wieś całą od niechyb­
nej zagłady.

W  tymże dniu wybuchł pożar prawie 
równocześnie we wsi Mąkowice, gminy 
Woźniki, który również mógł mieć fatal­
ne następstwa. Zapaliła się z nieustalonej 
jeszcze przyczyny zagroda Wawrzyńca 
Walankiewicza i spłonęła doszczętnie. 
Ogień przerzucił się następnie na gospo­
darstwo sąsiada Józefa Matuszkiewicza i 
straw ił: dom drewniany, stodołę i oborę. 
W reszcie przed zlokalizowaniem spaliły 
się jeszcze dwie sąsiedzkie stodoły. Spa* 
lone zabudowania były ubezpieczone. 
S traty  w budvnkach i inwentarzu są dość 
znaczne. Policja prowadzi drobiazgowe 
dochodzenia w celu ujawnienia istotne' 
przyczyny wybuchu pożaru, (bp.)

Tragiczna śmierć młodej panny
E»i*zig olrffBrzu w Kościele ?

Londyn, 4 kwietnia,
Z Rio de Janeiro donoszą o niezwy­

kłym wypadku, jaki wydarzył się w je­
dnym z kościołów w mieście San Paulo. 
W czasie obrzędu ślubnego piorun wpadł 
przez otwarte okno do kościoła i położył 
trupem pannę młodą, córkę znanego poli­
tyka brazylijskiego, generała Asisa Brasil.

50 OSO górników na ta f ta
Nowy Jork, 4 kwietnia.
Z Chicago donoszą, że w zaglęfru wę- 

glowem w stanie Illinois zamknięto prawie 
jedną trzecią kopalń, wskułek czego oko­
ło 50.000 górników znalazło się bez prący. 
Właściciele kopalń Podają jako powód 
zamknięcia trudności zbytu nagromadzo­
nych zapasów węgla. Górnicze związki 
zawodowe utrzymują natomiast, że zam­
knięcie kopalń zostało zarządzone na znak 
protestu przeciwko wprowadzeniu 7-go- 
dzinnego dnia pracy w górnictwie.

3V vn m w e
i w i e d f s i f  górstiftasn i

Nowy Jork, 4 kwietnia.
W miejscowości Unlontown doszło do 

krwawych starć między górnikami, nale­
żącymi do dwóch zwalczających się 
Związków Zawodowych. Trzydziestu 
górników odniosło poważne rany. Zajścia 
p-zybrały tak groźny charakter, że mu­
siano zawezwać posiłki policyjne, które 
przywróciły porządek.

Tragedia ta wywarła na gościach wesel' 
nych wstrząsające wrażenie.

Nccz*!n?k więiienla
zamordował 150 więźniów

Londyn, 4 kwietnia.
Z Hawany donoszą, źe  przed tam tej­

szym sądem rozpoczął się proces naczel­
nika więzienia na wyspie Pinos, kapitana 
Castell, oskarżonego o zamordowanie 150 
więźniów. Z aktów śledztwa wynika, że o-

Zakończenlo „Roku Świętego" w Rzymie:. W niedzielę Wielkanocną 1 kwie­
tnia odbyła się w bazylice św. Piotra w Rzymie uroczysta kanonizacja zało­
życiela zakonu ks. ks. Salezjanów ks. Jana Bosko. O żywocie \ jego błogo- 
sławionea działalności pisaliśmy obszernie w gazecie na święta, a o kano­
nizacji w gazetach poswiątecznych. Z uroczystościami kanonizacyjnemi ks. 
Jana Bosko było połączone zakończenie „Roku Świętego" w  Rzymie przez 
Ojca św . Piusa XI. Zewnętrzną formą obydwu uroczystości była olbrzy­
mia procesja, w której uczestniczyło kilkadziesiąt tysięcy wiernych z Waty­
kanu do bazyliki św. Piotra. Po lewej stronie ryciny chorągiew z wize­
runkiem św . Jana Bosko — po prawej: Papież Pius XI na tronie przenoś.

Bym, biorący udział w procesji.

skarżony mordował swe ofiary w  szale więźniów. Proces ten budzi olbrzymie za- 
sadystycznym. Kapitan Castell przyznał interesowanie. Do Hawany przybyli licz- 

___________  się, że w jednym dniu zamordował 12 ni reporterzy pism amerykańskich.

NOWY BISKUP NA SLASKU
Ms. p r a ł at $$wom&oszcz m ianowany (Bisfcupem ~$ufrabanem

Katowice, 4 kwietnia.
W  dniu 4 bm. nadeszła z  Rzymu do 

Katowic wiadomość, że Ojciec św. zamia­
nował dotychczasowego ks. prałata dr. 
Teofila Bromboszcza, proboszcza z My­
słowic, prałata domowego Jego Świąto­
bliwości, Biskupem Suiraganem Diecezji 
Śląskiej.

Biskup-nominat urodził się 25 kwiet­
nia 1886 r. w Ligocie pod Katowicami, 
uczęszczał do gimnazjum w Pszczynie i 
Gliwicach, studjował zaś teologję we 
Wrocławiu. W  dniu 22 czerw ca 1912 
wyświęcony został na kapłana, poczem 
czynny był w Szczecinie, skąd dnia 1-go 
października 1914 r. powołany został do 
duszpasterstwa wojskowego. Początko­
wo czynny był przy dywizji w polu, z 
kolei w garnizonie w Toruniu. W między­
czasie dnia 18 czerw ca 1918 r. doktory­
zował się w leologjl na Uniwersytecie 
Wrocławskim.

Po wojnie Nominat powołany został na 
stanowisko wikariusza katedralnego w 
Wrocławiu, gdzie również redagował 
diecezjalny tygodnik p. t. „Posłaniec nie­

dzielny" i miesięcznik „Misja światowa".
Równocześnie opiekował się gorąco pa- 
rafją polską w Wrocławiu, dodając roda­
kom otuchy w walce o prawa narodowe 
oraz robotnikami sezonowymi Polakami 
na Śląsku Dolnym i Średnim. W cza­
sie plebiscytu wskutek tego musiał 
uchodzić i w  dniu 9 października 1920 r. 
objął administrację parafji w Ornontowi­
cach, gdzie później był proboszczom.

P'rzy tworzeniu Administracji Apostol­
skiej na polskim Śląsku, mianowany zo­
stał egzaminatorem prosynodalnym i cen­
zorem książek. W  dniu 12. 9. 1923 r. 
Nominat powołany został przez ówczes* 
nego Ks. Administratora dr. Hlonda na 
stanowisko Gen. Wikariusza, gdzie po­
niósł dużo trudu i zasług około zorgani­
zowania Administracii Apostolskiej. Na 
tem to stanowisku zasłużył się specjalnie 
w sprawie rozpoczęcia budowy katedry 
i nabycia Drukarni Katolickiej.

W  dniu 1 marca 1926 r. zamianowany 
został Prałatem Domowym J. Św., po 
utworzeniu zaś Diecezji Śląskiej, Kano­
nikiem Katedralnym, a po odejściu ks. dr.

Hlonda na Prym asostwo, został w ybrany 
przez Kapitułę 5 października 1926 r. Ka­
pitulnym Wikariuszem, czyli Administra­
torem Diecezji. Nowy Biskup J. E. śp. 
dr. Lisiecki "zamianował Go dnia 30 paź* 
dziennika 1926 r. na nowo Gen. Wikariu­
szem. do którego to urzędu przy wiązane 
były inne urzędy, jako to: członka Con- 
silium Yigilaiitiae, urząd wizytatora szkół 
średnich, Canonicus Tlieologus itd.

Dnia 1 czerwca 1927 r. objął rządy w  
Parafji w Mysłowicach, gdzie rozwinął 
niezwykle ruchliwą działalność duszpa* 
sterską i narodową. Pozatem  zasłużył 
się około upiększenia kościołów mysło- 
wickich i nabyciu starej bóżnicy, którą 
zamienił na Katolicki Dom Związkowy.

Baskup-Nominat był do ostatka bardzo 
czynnym , w ruchu narodowym i jako 
w ierny syn ziemi polskiej i śląskiej nie­
małe poniósł dla niej zasługi.

J. E. ks. Biskupowi Bromboszczowi 
Redakcja oraz Czytelnicy naszego pisma 
na tej drodze zasyłają naiserdeczifejsze 
życzenia owocnej pracy na nowem i za* 
Szczytnem  stanowisku.

PRZYPOMINAMY te Ufo nie zapłaci g a z e ty  do 0 Kwietnia I 
n ie  o lrzym a dalszych n u m e r ó w  I



n Zendel-warjal” na lawie
Kolia w ł a m a n i a  < 8 0  SaaBiStu w  Car@lci«izB

osKarżonycii
We środę przed sądem okręgowym w 

Sosnowcu (oczy? się proces o nieudałe 
włamanie do Banku Ludowego w Wolbro* 
miu, przeciwko dwom warszawskim w ła­
mywaczom Henrykowi Krynickiemu I

Czwartek

! 5
! Kwietnia

1934

Dziś: Wincentego 
Jutro: Wilhelma op- 
Wschód słońca: g. 5 m. 27 
Zachód: g. 18 m. 40 
Długość dnia: g. 13 m. 13
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Redakcja i adm inistracja: K atow ice, 
Sobiesldego 1 1 , —  tel. 349-8 1 .ulica

Zendkowi Hawachowlczowi, zwanemu po­
pularnie w świecie złodziejskim „Zendlem- 
Warjąłem".

Obydwaj karani już Po kilkadziesiąt 
razy, wyjechali z Warszawy- do Zagłębia 
i rozpoczęli „pracę" w Wolbromiu, gdzie 
jednak podwinęła im się noga i obydwaj 
niespodziewanie znaleźli się w więzieniu.

Próbowali włamać się do Banku Ludo­
wego i w tym celu dostali się do gmachu 
na strych. Stąd przewiercili otwór do ga­
binetu dyrektora banku, gdzie znajdowała 
się pełna pieniędzy kasa ogniotrwała. 
Otwór byf jeszcze za mały, to też oby' 
dwaj kasiarze usunęli do w ewnątrz para­
sol, który otworzyli pod otworem, ażeby 
odrywane kawałki tynku i cały nie spa-

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

CZWARTEK: g. 20 „T ow ariszcz" (premiera).
SOBOTA: z. 20 „T ow arhzcz“ .
NIEDZIELA: g. 16 „Rodzima**.
g. 20 „Firm a“  sprzedane dla Zw. Pooz.
WTOREK: g. 20 „Tow artezcz".

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI:

RYBNIK: irfątek: g. 20 „ f irm a ” ;  v
BIELSKO: ptoiiedziiałek: g. 20 „P apa".
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEOO 

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE.
SOBOTA: g. 20 „C zar Walca*’ operetka Oskara 

Straussa.
NIEDZIELA: g. 19 Oratorium „S tabat M ater" I „Te 

De>um“ A. Dwoczaika.
REPERTUAR KINOTEATRÓWs

KATOWICE. Capitol: „Pamuenka z t&Iefanu". Ca- 
sliio: „Książę Arkadii**. Colosseum: „Zems-ta Dra Fu- 
Mancbu**. Pałace: „P a ł i Patachon w pensjonacie żfiń- 
slclm“ . R ialto: „P ieśniarz W arszawy'*. Union: „Parada 
raze^SHf>tów‘*.

SZOPIENICE. Helios: „Zdobyć d ę  m uszę".
KRÓL. HUTA. Apollo: „W ielka księżna Aleksan­

dra14 i „Bożek mórz południowych". R osy : „Nocny
. Ekspres" i „Musisz być moją"*

RADJO:
PIĄTEK, 6 KWIETNIA 1934 R.

Kaiowlce. 7,00 „Kiedy ranne wstają w r « " .  7 03
Gimnastyka. 7,25 P ły ty . 7,55 Chwilka gospodarstwa Oo- 
mowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 P ły ty . 12,39 W iado­
mości meteorologiic-zne. 15,20 Ceduła Giełdy w Katowi­
cach. 15,40 M uzyka lekka. 17,15 W . A. M ozart: Kon­
cert Es-dur op. 417 na waMomię i fortepian. 17,30 Rc- 

. cital śpiewaczy. 17,50 W ładysław  W łosi K: „O sro^ijik 
■ś'mki“ 18,25 R edtaJ śpiew acy-. 1%10 ^PwJofeW 19,40 
WaadomoiSci sportow e. -20,15 Koncert symfoniczny z F il­
harmonii W arszaw skiej. 22,40 . M uzyka lekka. 03 00 
Shnzymka pocztowa w języku francuskl<m.

— WZROST KOSZTÓW UTRZYMANIA.
Komisja iparytetycena do ustalenia wskaźnika 
drożyźnianego ustalita na posiedzeniu w dnkr 
4 marca br. następujące zm iany: W  sumie ko­
sztów w yżywienia i oświetlenia, opalu i mie­
szkania. które w  mies. marcu w ynosiły 123-019 
zt. ustalono zwyżkę o 0,3 proc. Swtna kosztów 
odzieży, bielizny i obuwia pozostały w  mie­
siącu marcu bez zmiany. Łąozne koszta utrzy­
mania w  mies. marcu w ynosiły więc 146.045 
zł. czyli wzrosły o 0,25 proc-

— W Y P A D EK  NA KO PA LN I. Na kop. „S i­
lesia" uległ nieszczęśliwemu wypadkowi gór- 
nik Jar. Pitko. W  czasie zjeżdżania windy do 
sżybu wskutek nieuwagi doznał Pifko złama­
nia ręki. Nieszczęśliwego odwieziono do szpi­
tala.

— BRUTALNY OJCZYM, Dn. 3 bm. przy­
trzymano pod earzutam ciężkiego pobicia 7* 
letniej pasierbicy, Magdaleny Latówny, Leo­
polda Pawłowskiego z Zawodzia (Krakowska 
49a). Dziecko poddano badaniu lekarskiemu, 
przyczem stwierdzono liczno sirice od pobi­
cia na twarzy, ramionach, piersiach i szyji. 
Na wniosek lekarza dziecko pozostawiono w 
szpitalu.

— OJ! TO BĘDZIE HRYJA W PUŁKU!
Dn. 3 bm. nad ranem strzelec 73 p. p. Józef 
Stach w  Ligocie, na ul. Ligockiej rzucił się 
z bagnetem na wracających z zabawy braci 
Neumanów z Ligoty. Podczas likw idacji tego 
zajścia Stach rzucił się na policjantów, usilu* 
jąc ich rozbroić. Ostatecznie policji udało się 
Stacha rozbroić i oddać w  ręce żandarmerii.

— H IS T O R JA  Z SAMOCHODEM. Szlaima 
W aniewicz z Kró l. Huty, ul. Dąbrowskiego 
23. chciał tanim kosztem stać się właścicielem 
samochodu. Odkuipił w ięc pewien wóz od 
Paw ła Hildetorandta z u lic/ Bytomskiej za 
kwotę 750 zł., wpłacając a contO 200 zł. Oka- 
ealo się jednak, że Hildebrandt nie jest w ła­
ścicielem oferowanego samochodu i Szlama 
jak dotychczas nie może otrzymać ani zadat­
ku ani samochodu, (b)

—  W Y P A D K I KO PALN IAN E. Na kopalni 
„M aks“ w  Miohalikowicach w  oddziale V . 
urw ały się wozy napełnione kamieniami na 
pochylni i przycisnęły znajdującego się tam 
robotnika Augustyna Marynioka, który do­
znał złamania żeber i lewej ręki. Sygnalista 
Jaworski Ryszard został również przyciśnię­
ty wozami przy szybie,- doznając złamania 
nogi. Na kopalni „R ichter" w  Siemianowi­
cach doznał wskutek zasypania go przez wę­
giel wewnętrznych obrażeń i złamania prawej 
nogi Jerey Pawleta. W szystkich odstawiono 
do szpitala Spółki Brackiej w  Siemianowi­
cach. (rb)

— N IES Z C Z ĘŚ L IW Y  W Y P A D EK  NA H A Ł­
D Z IE . 3 bm. uległ nieszczęśliwemu wypadko-

Krwawy zatarg o kury
I  f e g o  f i n a ł  p r z e d  s q d e t n

Ulica Starobogucka w Czeladzi (Nowa Ko- 
lonja robotnicza Saturn) była widownia krwa­
wej bójki sąsiedzkiej, pomiędzy 35-letniin Wła­
dysławem Majką, a Piotrem Stiperuakie.j, są­
siadem, mieszkającymi w jednym domu.

Do ogródka Supernaka często zaglądały ku­
ry Majki i na tem tle powstawały zatargi, które 
trw ały bardzo długo, aż wreszcie sk°uczyły 
się krwawo.

Kłótnia wybuchła pomiędzy Majkami i żo­
ną Supernaka, a kiedy Supernak stanął w o-

lucii budowlany w lubSinlechiem
W edług zasiągniętych informacji w 

magistracie i Starostwie Lublinieckiem w 
mieście i w Powiecie ruch budowlany pry­
w atny na ogół przedstawia sję bardzo 
słabo. Co do gmin w po-wiecie narazle 
ruch budowlany oczekuje lepszej koniunk­
tury  na przyszłość, a mianowicie w ce­
nach na materjały budowlane.

Ze swej stro-ny magistrat ma przystą­
pić do ukończenia szkoły Powszechnej, 
której budowę podjęto już w roku 1931, 
lecz z powodu braku kredytu i subwencji 
od Województwa, dokończenia jej w strzy­
mano. Prawdopodobnie na rok 1934 W oje­
wództwo przyznać miało pewną subwen­
cję na powyższy cel.

Natomiast niezależnie od tego ma się 
rozpocząć budowa gmachu szkolnego 
mniejszościowego, który ma stanąć na te- 
rettie już nabytym  i zakupionym, a miano­
wicie za Starostwem, pomiędzy ulicami 
Dworcową i Karola Miarki.

Nadzieja rozpoczęcia budowy wodo­
ciągu w  mieście Lublińcu, prawdopodo­
bnie zawiodła w całości, gdyż według o* 
trzym anych informacji W ojewództwo kre­
dytu przyznanego w wysokości 300.000 zt. 
w bieżącym roku nie ma udzielić.

Wydzia? Powiatow y w Lublińcu za­

mierzał z dniem 15 kwietnia rb. otworzyć 
szkołę rolniczą żeńską, lecz według otrzy­
manych informacji otwarcie tej instytucji 
prawdopodobnie nie nastąpi, z powodu 
rhałej ilości zgłoszonych uczenie. Nato­
miast rozpocznie się budowa rolniczej 
szkoły gospodarczej. Szkoła ma stanąć za 
torem kolejowym przy szosie Lubliniec — 
Jaworżnica. Grunt pod jej budowę został 
podarowany przez miasto. Budowę samą 
jak również wyposażenie w narzędzie i 
sprzęty potrzebne uskuteczni W ydział Po­
wiatowy ze swych własnych zasobów i 
we własnym zakresie.

Równocześnie rozpocząć się ma budo­
wa szos oraz na niektórych odcinkach ich 
generalny remont w całym powiecie. Bu­
dowa tiówej szosy w długości 10 km. na­
stąpi z Boronowa do Psar. Następnie zO* 
Stanie położona jezdnia kamienna na do* 
tychczasowej szosie w długości 4,5 km., 
prowadzącej z gminy Olszyny do Borono­
wa. Na szosach prowadzących z Koszęci­
na do Boronowa oraz Lublińca do Kocha­
nowic i z Wożnik do Sośnicy przeprowa­
dzony zostanie generalny remont. Poza­
tem na szosie prowadzącej z Miotka do 
Piasku odbędzie się smołowanie nawierz­
chni. (Pg)

wi podczas zbierania węgla na hałdzie kopal­
ni „R ichter" w  Siemianowicach 19-letni bez­
robotny E ry k  Tippel z Siemianowic. Wskutek 
własnej nieostrożności dostał on się między 
wózki kolejki kopalnianej, transportującej ka­
mienie na hałdę, przyczem doznał zmiażdże­
nia prawego ramienia i prawej nogi- Odsta­
wiono go do lecznicy Spółki B rackie j, (nik)

— WPADŁ DO BIEDASZYBU- 3 bm. w  
godzinach południowych wpadł do 25 mtr. 
głębokiego biedaszybu kolo Ćzakaja 21-letni 
bezrobotny Roman Rassek z ul. Mysłowic- 
k i ej 30 w  Siemianowicach. Odniósł on ciężkie 
wewnętrzne 1 zewnętrzne obrażenia ciała. — 
Odstawiony został do lecznicy hutniczej.

— BAGNET W ROBOCIE W WLK. PIE­
KARACH. W dniu 2 bm. bawiący na urlopie 
strzelec 75 p. p. Paweł Nowak, będąc w sta­
nie pijanym, rzucił się na niejakiego Piotra 
Ra.bsteina i kopnął go w brzuch. Następnie zaś 
wydobywszy bagnet z pochwy, awanturnik 
zaczął atakować innych przechodniów. Na 
czas jednak kilku jego kolegów zdołało go 
obezwładnić i zaprowadzić do domu. Nazbyt 
wojownlczi/m żołnierzem zajęła się policja,

spisując protokół. W  tym samym dniu znany 
w W . Piekarach awanturnik, Edward Pitas z 
kilkoma swemi towarzyszami w  stanie pod­
chmielonym zaczął na podwórzu chałupnika 
Augustyna Broucla wypraw iać awantury, 
wygrażając się, iż wszystkich w ybiją. Gdy 
właściciel domu awanturników zaczął wypra­
szać z swego podwórza, został przaz nich po­
bity. poęzem w ybili w  oknach kilka szyb. 
Zawadiackimi awanturnikami zajęła się poli­
cja. (20)

— ROZBIŁ SĄSIADOWI SZTACHETA 
GŁOWĘ. W  itb. wtorek doszło do bójki po­
między 32-letnim górnikiem Wilhelmem Kaw ­
ką a Maksymilianem Buchalikiem w gminie 
Rowień. pow. Rybnik. W  trakcie bójki Kawka 
uderzył swego sąsiada kilkakrotnie sztachetą 
w głowę z taką siłą, że ten wskutek odnie­
sionych ran stracił przytomność 1 musiał być 
odwieziony do Szpitala Spółki Brackiej w 
Rybniku. Kawkę przytrzymano i jak się oka­
zało sprzeczka nastąpiła między sąsiadami 
wskutek pobicia żony Kaw ki przez Buchalika 
w godzinach przedpołudni -h, gdy mąż na­
padniętej byl przy pracy. (R)

zamówienia dla naiy 
„fferrom*.11

dyw ały na podłogę i nie zbudziły śpiącego 
obok urzędnika.

W pewnej chwili jednak oderwała się 
cegta, która spadając spowodowała gło­
śny huk. Obudzona żona dyrektora, za­
alarmowała znajdujących się przypadko­
wo w Wolbromiu żandarmów wojsko­
wych, którzy obydwóch bandytów „na- 
kryli“ przy robocie.

„iZendei - W arjat“ od samego początku 
udawał prawdziwego wariata i to tak 
świetnie, że sąd wyłączył jego sprawę a 
„Warjata” polecił odesłać do zbadania 
psychjatrów. Krynickiego skazano na 2 
łata więzienia. Trzeba dodać, że „Zendel- 
W arjat“ używał kilkunastu różnych na­
zwisk, a zachowanie się jego budziło sen­
sację wśród licznego audytorium.

M iep rz esw id z ia m e p r z e s z k o d y
na drodze do  rozpoczęcia rofo&t wufoticznijcSk

ffiędzinie
Jak już donosiliśmy, 9 bm. Będzin miał gistrat przetargu ofertowego stanęły tylko 

rozpocząć roboty publiczne, przy których dwie firmy.
■projektuie się zatrudnić około 800 bezro- . P « e ta rg  wobec tego został odwołany 
. , . . , , , ,. . 1 rozpisany zostanie nowy konkurs,
botnych. W  planach tych napotkano je- Która firma zatem prowadzić będz-ie 
dnak na pewne, nieprzewidziane trudności, roboty i kiedy dokładnie zostaną rozpo- 
co może opóźnić termin rozpoczęcia ro- częte, dziś nie można powiedzieć. Przy- 
ibót. Fundusz Pracy, który finansuje robo- puszczać należy, że choćby ze względu na 
ty, przysłał nowy wzór zobowiązania po- nędzę bezrobotnych, magistrat postara 
życzkowego, a do ogłoszonego przez ma- się przyspieszyć termin rozpoczęcia prac.

bronie żony. Majka w yją ł & kieszeni nóż s?ew . 
Ski 1 wbił go aż po rękojeść w plecy Super­
naka.

S.> dłuższy cza-5 chorował i nie odzyskał 
już dawnego zdrowia. Maifca wczoraj odpo­
wiadał przed sądem w  Sosnowcu, który ska­
zał go na 6 mies. wiezienia, z zawieszeniem 
kary na 3 lata. Sąd uwzględnił okoliczność, że 
Majka działał w  przystępie siinego rozdraż­
nienia.

Huta Ferrum otrzymała ostatnio poważne 
zamówienie na około 2.000 ton rur dla wyso­
kiego ciśnienia wraz z kompletnym montażem 
rurociągu na m-eiscu. Jest to zamówienie dla 
paiistwa Trayancore w Indjach Angielskich; 
chodzi to o rurociąg turbinowy dla staci* 
woctno-clektrycMiej Pallfsava!. Zaznaczyć na­
leży. że Huta Ferrum dostarczyła swego Cza­
su eto Iifdyj i zmontowała na miejscu podob­
ny ruroc'ąg.

.  ©
Sprawa mU  ffarHosiKi 

przeciw p. Ktozsypołowi
Głośna swego czasu^ sprawa sądowa posła 

Karkoszki, jaka toczyła się przed sądem 
grodzkim w Mikołowie, przeciw p. Rozsypo- 
łowi, znajdzie w . krótkim czasie swoje echo 
przed sądem okręgowym, jako _mstan-cji od­
woławczej Wiadomo bowiem, iż oskarżony 
Rozsypo-ł zapowiedział apefację o-d wyroku 
zasadzającego. Tem samem upada również po­
głoska, roasiewacra na terenie m ikołow skm  
jakoby pomiędzy posłem Karkoszką oraz za- 
sądzonyim swego czasu Rozsypołem dojść 
miało do zgody- (ok)

©
J la śk I»# z& o n

W  u*b. poniedziałek zmarł nagle w swoim 
mieszkaniu Paweł Ktiźnik, zamieszkały w K a ­
mionce, pod Mikołowem. Zmarły od dwuch 
dirti nie opuszczał swojego mieszkania, co za­
niepokoiło wspóMokatorów. którzy w  drugi 
dzień przemocą dostali się do jego pokoju i 
stwierdzili, iż Kuźnfk już nie żyje. Zwłoki za­
bezpieczono do czasu przybycia komisji są­
dowo lekarsk ie j.. (ok)

Dwa druty rewolwerowe
slrzasttair Kolei z piwem

W  drugi dzień, świąt w  plwiJ^ui p P . W aj- 
gia w Czeladzi miał miejsce -rywdeft, który 
tylko cudem nie pociągnął za sobą śmierci 
właściciela. W piwiarni z kolegami bawił plu­
tonowy jednego zfi śląskich pułków i chcąc 
Im zademonstrować swój rewolwer, w yją ł 
broń z  kieszeni. ■

W pewnej chwili rozległy się 2 strzały, 
a kule strzaskały kufel z piwem w ręku w ła- 
śclcleła, oraz przedziurawiły mu ubranie.

Strza ły nastąpiły przypadkowo, i  mogły 
spowodować gorsze następstwa.

Osiu&i d o lm w kow i
przed sądem

Sąd grodzki w  Mikołowie rozipatrywa! 
onegdaj sprawę niejakiego Hornika oraz 
Śmietany’ mieszkańców Holdunowa, w  powie­
cie Pszczyńskim , któryim akt oskarżenia na­
rzucał dopuszczenie się oszustwa na szkodę 
Mikołaja BromboszCja w Wiłkowyjach, pod 
Tychami. Sprawę trzeciego oskarżonego, któ­
ry  na rozprawę nie z jaw ił się, wyłączono, 
wydając zarazem nakaz aresztowania go. 
Według aktu oskarżenia, w szyscy trzej przy­
byli do Bromboszcza. któremu oświadczyli, 
iż przychodzą z polecenia Gospodarczego 
Banku Spółdzielczego w Krakowie, by zamie­
nić posiadaną przez; niego do-larówkę na no­
wą. Po otrzymaniu dolarówki, agenq sprze­
dali ją w pewnym banku w Katowicach, zaś 
uzyskaną w  ten sposób gotówkę, zużyli na 
własne cele, Sąd zasądził obu na 2 miesiące 
areszitu, zawieszając im wykonanie kary na 
przeciąg dwuch lad. (ok)

JŁro n i& a  Zaś$ęf>i&rrs&a
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-so 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Zagłębie: „Kocha... lubi... jiaitule. 
Pałace: „Zdobyw cy" i „B iały wódz” . Eden: . Obiad o 
8-e j“ . Caslno: „P rokurato r Alicja H orn'1.

BĘDZIN. Apollo: „C handu" t „P o rt San Dleeo'% 
Nowości: „W  twoich ram ionach" i „P ow ró t Sharlocka 
Holmfcsa“ . Św iatow id: „P rzyb łęda”  i „Sau Tom as“ .

DAŚROWA. Ara: ,,P ieśniarz W arszaw y". B aJkłj 
,,K»rierą dzi«wczęcią“ .

CZELADŹ. C zary: „P latynow a blondynka".
ZAWIERCIE. S te lla : ..Dom Kiszot".

— ODCZYT W SOSNOWCU. 5 bm. o go­
dzinie 19 w! okąlu Zw . Mł. „Jedność" w Sos­
nowcu. Marjacka ! wygłoszony zostanie od­
czyt p. i  „Praw dziw e oblicze dzisiejszego 
pacyfisnm“ .

—  OGRÓDKI D Z IA ŁKO W E DLA B EZ R O ­
BOTNYCH. W środę rozpoczęto w Czeladzi 
parcelację terenu Tow . Saturn, w ydzi;rża- 
wionego na ogródkj działkowe dla bezrobot­
nych.

— WYJAZD DO OBOZÓW PRACY —
W środę pow. komitet funduszu pracvr w 
Olkuszu w ysłał do Nowego Korczyna do prac 
przy regulacji W isły 25 bezrobotnych z Olku­
sza. Następna partia wynosząca 50 młodzieży 
bezrobotnej « gmin: Ogrodzieniec, P ilica,
Wolbrom i Bolesław odjedzie w dniu 15 bm.

— WŁAiWANIE W C ZELA D ZI. Ubiegłe,* 
nocy do restauracii p. St. Jurczyńskiego 
Czeladzi Inkonsno włamania. Sprawcy skra­
dli wódek za 70 zU
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Emerytury pracowników umysłowych
Cztery rodzaje rent —  Renty wdowie i sieroce —  jednorazowe odprawy I zwrot sHładett

Ubezpieczenie emerytalne pracowni­
ków umysłowych, ubezpieczonych w Z. 
U. P. U. przewiduje kilka rodzajów rent
I jednorazową odprawę, którą może o* 
trzym ać sam ubezpieczony oraz wdowa, 
sieroty luib rodzące po nim, ale tylko w 
tym  wypadku, jeśli ubezpieczonemu nie 
przysługuje prawo do renty i pomocy 
leczniczej. . . .

Ubezpieczenie przewiduje cztery ro* 
dzaje rent: — inwalidzka, starcza, wdo­
wia i sierocą.

Ubezpieczony lub jego rodzina posia­
dają prawo do tych rent jedynie wów­
czas, gdy ubezpieczony ma zaliczone do 
ubezpieczenia 60 miesięcy składkowych; 
trzeba przytem nadmienić że przerwa w 
•ubezpieczeniu, przewyższająca 18 miesię­
cy, anuluj© poprzednie miesiące składko­
we,, do przerw y tej jednak nie wlicza się 
okresu służby wojskowej, niezdolności do 
pracy i bezskutecznego poszukiwania za­
jęcia przez państwowy urząd pośrednic­
twa pracy. Jeżeli natomiast ubezpieczo­
ny, któremu anulowano miesiące, zalicza­
ne do ubezpieczenia, uzyska znów pracę,

temsamem zostanie ponownie ubezpie­
czony i ubezpieczenie to trw ać będzie 
dwanaście miesięcy bez przerwy, to wów­
czas odzyskuje o.n poprzednio nabyte 
uprawnienia i zalicza mu się anulowane 
miesiące do nowego ubezpieczenia.

P raw o do jednorazowej odprawy 
Przysługuje ubezpieczonemu, jeżeli prze­
był on w ubezpieczeniu mniej niż 60 mie- 
K ęcy składkowych, dających prawo do 
renty ubezpieczeniowej; prawo do tei od­
praw y traci ubezpieczony również po 18 
miesiącach przerw y w ubezpieczeniu. 
Jednorazowa odprawa przysługuje ubez- 
r  eczonemu w wypadku trwalej niezdol­
ności do pracy, jeśli nie po?!^ a  ieszcze 
prrrva do rpwtv. ? wdowie, sierotom, lub 
rodzi0om w razje śmierci ubezpieczonego. 
Wdowa nie otrzymuje odprawy, jeśli 
śmierć ubezpieczonego nastąpi przed u- 
Pływem 6 miesięcy od dnia zawarcia mał­
żeństwa, z wyjątkiem wypadku, jeśli 
Przyczyna śmierci powstała po zawarciu 
małżeństwa. Także nie otrzym uje wdo­
wa an; odprawy ani renty, jeśli ubezpie­
czony mi a 55 lat, zawierając małżeństwo, 

,iu'b jeśli otrzym ywał rentę inwalidzką 
albo starczą, oraz jeśli rozdział małżeń­
stw a nastąpił z winy małżonki.

Renta irawalidzfe przysługuje tym 
ubezpieczonym, którzy nie mogą wykony­
wać swego zawodu wskutek obniżenia 
się sił fizycznych względnie umysłowych, 
lub też wskutek nabytej ułomności, które 
moż.ność wykonywania zawodu obniżyły 
ponżej 50 procent.

Rentę starczą pobierać może ubezpie­
czony _po ukończeniu 55 roftU życia, nie­
zależnie od jego zdolności do wykonywa­
nia zawotu. Renta starcza przysługuje 
również mężczyznom po ukończeniu 60 
roku życia, jeśli przebyli oni w ubezpie- 
czemu 48i) miesięcy składkowych (40 lat), 
kobietom zaś po ukończeniu 55 lat i prze­
byciu 420 miesięcy składkowvch (35 lat).
iirlrufp-f uV f wia wynosi 3/5 renty inwa­
lidzkie, lub starczej, zależnie od tego, kto- 
rą  z mch otrzym yw ałby ubezpieczony.

Jeśli chodzi o rentę sierocą, to wynosi 
ona 1/5, jednakowoż sierota zupełna o- 
trzymuje 2/5 renty.

Jeżeli wdowa, pobierająca rentę, wyj­
dzie zamąiż. to traci ona prawo do pobie­
rania renty, otrzymując jednocześnie jed­
norazowo trzyletnią rentę.

Jeżeli kobieta ubezpieczona w ciągu 
60 miesięcy wyjdzie zamąż przed upły­

wem roku po utracie zajęcia, albo też 
ustąpi z pracy przed upływem roku od 
daty zawarcia małżeństwa, to wówczas 
ma ona prawo do zwrotu połowy w pła­
conych składek emerytalnych.

Pretensje do rent można zgłaszać w 
ciągu lat pięciu, pretensje do jednorazo­
wej odpraw y i zwrotu składek w ciągu 
roku.

KRAJY
„ i  ZE
ŚWIATA

Gołkowicki, drewniany spichlerz dworski z 168S r., piękny zabytek dawnego bu­
downictwa śląskiego, przeniesiony do Parku Kościuszki w Katowicach, jako zaczą­

tek „muzeum pod niobem"*

Czasowe MiiiKn!ęc!eleairdw warszawskich
l E o z i S o r a t s e  ; « t e  « ® $ r a a i !  a T l g s l ó n  ♦  ♦

Z W arszawy donoszą :
W teatrach miejskich „Narodowym", 

„Nowym" i „Letnim" jest obecnie prze­
silenie. Dyrektor Krzywoszewski w ysto­
sował do komisarza Kościałkowskiego 
List, w którym zrzeka się prowadzenia 
teatrów i to natychmiast, chociaż kontrakt 
obowiązuje go jeszcze do dnia 1 paździer­
nika.

W kołach aktorów wystąpienie dy­
rektora Krzywoszewskiego wywołało 
pewne rozgoryczenie, gdyż obawiają się 
oni. że zawisną w powietrzu. Nowy bo­
wiem dzierżawcą, a mianowicie Towarzy 
stwo Krzewienia Kultury Teatralnej, mo­
że obinć teatry  n aj wcześni* i w dniu 1 go 
października, Projekt objęcia teatrów 
przez samych artystów jest uważany za 
nierealny.

Dyrektor Krzywoszewski miał o trzy­
mać około 175 tysięcy subwencji rocznej. 
Wedle pogłosek z tej subwencji pozostało 
na bieżący sezon zaledwie jeszcze ponad

25.000 zł. Wobec tego aktorzy, gdyby 
objęli teatry, musie.iby prowadzić je 
właściwie na własny rachunek. Co do 
dyrektora Krzywoszewskiego, to ten tłu­
maczy się nieprzychylnym stosunkiem ko­
misarycznego prezydenta miasta p. Ko 
ścialkowskiego. Twierdzi on, że spotkał 
sic? z nieprzewidywanemi trudnościami 
finanisoweinl. i że, pomimo usiłowań, nie 
mógł się porozumieć z p. Kościałkow* 
skim, wobec tego złożył rezygnację na­
tychmiast, dołączając świadectwo lekar­
skie. Według umowy kontrakt może być 
przedterminowo zerwany z powodu cho 
roby administratora poręczającego, któ­
rym iest p. Krzywosz^wnkl.

Tymczasowo prowadzi teatry  kierow­
nik adminis^p v?ny Strzelecki. Przypu­
szczają. że p. dyr. TrzywosZewski już na 
swoje stanowisko nie wróci. Nie jest w y­
kluczone czasowe zamknięcie tych trzech 
teatrów. Próby z nowych sztuk maja być 
odroczone, ewentualnie nawet zaniechane.

— Władze śledcze prowadza dochodzenia 
karne przeciwko .,biskupowi'4 kościoła narodo. 
wego w Warszawie. Władysław°wi Farono- 
wi, o nieprawne udzielanie rozwodów. Do 
władz prokuratorskich wpłynęło już kilka 
skarg przeciwko „biskupowi" Faro no w i.

— Z powodu protestów przeciwko manew­
rom żydowskim w Zakrzczykach komendant 
„Światowej Batarjady" p. Halpern ogłosił wy­
jaśnienia które właściwie prawie niczego nie 
prostują. Wedle p. Halperna jeszcze w r- 1933 
uchwalono urządzić zlot organizacji „Batar", 
przyczem uchwalono że cześć uczestników 
ma przybyć pieszo, a w drodze odbyć ćwicze­
nia skautowe. Zlot nazwano „Tamronim". co 
prasa ,,nieściśle" przetłumaczyła ma mane­
wry. Prawdą iest. że kierownik „Batarjady" 
zwiedził Zaleszczyki i że władze przyrzekły 
pomoc w tym wypadku, gdyby „Batarjada" 
odbyła się w Zaleszczykach. Decyzji jednak 
dotąd nie powzięto. „Batariada" będzie po­
przedzona dwutygodniowym obozem letnim. 
Sama „Batarjada" ma trwać 3 dni: w progra­
mie są zawody sportowe, musztra, ćwiczenia 
polowe, gimnastyka defilada etc.

— Dwaj znani piloci balonów wolnych, 
kpt Antoni Janusz i pOr. Ignacy Wawszczak 
zdołali utrzymać się w powietrzu na balonie 
wolnym przez 27 godzin i 45 minut. Balon 
„Poznań-* o pojemności 750 metrów sześć- le­
ciał zatem o 4 godz. i 17 minut dłużej, niż wy­
nosi rekord światowy Francuza Dubois dla 
balonów tej kategorji. o pojemności od 600 do 
900 metrów sześć. Jest to wielki sukces lotnic­
twa polskiego, mimo, że rekord nie zostanie 
prawdopodobnie uznany oficjalnie. lot bowiem 
był zwyczajnym treningiem 1 niedopilno vano 
wielu formalności, wymaganych przez mię­
dzynarodowy związek aeronautyczny.

_ — Z Hawany donoszą, że w Jednym z ban- 
k ó w  dokonano niezwykle śmiałego napadu. 
Bandyci uzbrojeni w automatyczne brauningi 
wtargnęli w biały dzień do banku i sterory- 
zowawszy cały personel, zrabowali znaczne 
sumy pieniędzy.

— Nad Neapolem 1 okolicą przeszła silna 
burza z piorunami. W okolicy Salerno piorun 
uderzył w pociąg, wiozący pielgrzymów, po­
wracających z wielkanocnych uroczystości 
rzymskich. Dwie osoby zostały zabite a 20 
doznało dotkliwych obrażeń. O drugiej kata­
strofie donoszą z Aversa w pobliżu Neapolu. 
Autobus którym jechała pielgrzymka hiszpań­
ska zderzył się z samochodem ciężarowym. 
Szofer autobusu i 10 uczestników pielgrzymki 
zostało rannych.

— W ciągu ostnfnlch 5 mVsTęcy wytoczo­
no w ZSRR. 245 procesów, wywołanych łi^hą 
jakością produkcji przemysłowej.

—■ Według do^esleń z Sara<ro«sv wvhnchł 
tam strejk po-wszechny, który objął oracownl- 
ków wszystkich zakładów przemvsłowych i 
handlowych oraz robotników z zakładów uży­
teczności publicznej. Tramwaje uruchomione 
zostały przez oddziały woiskowe Dotychczas 
nie sygnalizowano żadnych incydentów.

Złodzieje z OJknskiego
w  r ę lu u h  p o K j i

Do więzienia w Będzinie odstawiono zawo­
dowych złodziei, sprawców ostatnich przed­
świątecznych kradzieży w Wielmoży. Suło- 
szowej i o k° iicy : Tadeusza Drozdowskiego ze 
Ska ły  i Franciszka Kowalczyka z Golaczewa, 
gm. Jangrot. Trzeci złodziej zdążył zb;ec i u- 
k ryw a się. (s)

©
W ieiM e redm&cje
no  m a g i s t r a c i e  r o o E s n a n i f f i i n i

Z W arszaw y donoszą:
Pracownicy magistraccy zwolnieni w  dwu 

1 kwietnia, zamierzają w y s tą p i przeciwko 
komisarzowi Kościalkowskiemu do Sądu o 
bezprawne usunięcie ich z pracy. Należy pod­
kreślić, że niektórych zwolniono w  okresie 
Choroby. W  saimym wydziale ewidencji lud­
ności zwolniono 100 osób. Ponadto zwolnlo- 

kilkunastu pracowników zakładów op_ie-

Napad Jolksbundowców” na policjanta
Jitiodontemcy dotkliwie poiM i posterunkowego w Jlow ei Wsi

Dnia 3 bm. o godz. 18 w Starej Wsi 
(pow. Pszczyna) 5 młodocianych Volks- 
bundowców, a to Franciszek Ćhrószcz,

JózeS Żelazo, Paweł Żelazo, Stefan Kloc
i Emeryk W-H zaczep5*' przejeżdżającego 
służbowo na rowerze posterunkowego

IliaOflWilm lQ!iC]ł W liWipCnpWil
p r sy trzym a ł 5 wł&mMjwaeziy p&d€zas ra&oty 0

kuńczych oraz wydziału .finansowego, 
rzotne są dalsze redukcje i zmiany.

Zarnie-

Dnia 4 bm. o godz. 2.50 nad ranem 
zauważył przodownik policji Franciszek 
Kwap z komisariatu w Świętochłowicach 
w czasie służby podejrzany, ruch w hur­
towni tytoniowej Lorca w Świętochłowi­
cach przy ul. Bytomskiej 19.

Przód. Kwap wszedł do wnętrza ot­
wartej w  nocy hurtowni, wzywając 
pracujących tam włamywaczy do podda­

nia się. Gdy włamywacze na to nie rea­
gowali, pfzod. Kwap w ystrzelił raz na 
postrach, poczem 3 włamywaczy poddało 
się, pozwalając zakuć się w kajdanki. Po 
dalszych 3 strzałach, danych na postrach, 
wyszło z ukrycia jeszcze 2 włamywaczy, 
którzy również poddali się bez stawiania 
cporu. W reszcie Kwap sprowadził całą 
pechowa szajkę na komisariat policji.

l i n  wy kia tragedia miłosna pod Myszkowem
Mo oczacfia rodziców wl»il soStie n&£ w serce

W  Mijaczowie pod Myszkowem miała wa, która jednak ostatnio zaczęła wyraź- bójstwo. topiąc sobie nóż w sercu, 
miejsce niezwykła tragedia m  tle miłos- nie stronić od adoratora, a w końcu o- śm ierć nas'ąpiła natychmiast. W ,ix.
npm i ci „i w ’ i świadczyła mu wręcz, że nie chce go znac. dek wywołał w okolicy wstrząsające wra

em. w5-letni Stanisław V ronka zakochał Z ro zpaczon y Wronka przyszedłszy do do- żenię.
się w starszej od siebie pannie z Myszko- mu na oczach rodziców popełnił samo-

Jana Schmidta, obrzucając go obelżywe- 
trii słowami.

Kiedy posterunkowy zatrzym ał się 1 
zwrócił się do n?~ ,t'tn ’ków z zapytaniem, 
do kogo z-wrócone były obelżywe słowa, 
napastnicy rzucili się na niego pobili dot­
kliwie i odebrali mu pałkę gumową 1 re­
wolwer. W szczęte przez władze docho­
dzenia doprowadziły do ujęcia dwóch 
sprawców napadu. Za pozostałymi zarzą­
dzono pośc.g.

(Famięinik Mreugeea 
b ę d z ie  s p a lo n y

Z Londynu donoszą:
Ze Sztokholmu donoszą, że pamiętnik Iwa* 

ra Kreugera, w którym szwedzki finansista 
zapisywał szczegóły swoich oszustw oraz na­
zwiska osób zamieszanych w jego machinacje, 
będzie po zakończeniu śledztwa spalony. 
Pewne wydawnictwa amerykańskie : angiel­
skie proponowały wielkie sumy, za prawo 
'publikowania tego pam’ętnJka.

O
M c i I w a b i na Wtiriccfe

Na Węgrzech spadły wielkie śniegi, 
tóre w wielu miejscach przerw ały ko* 

nunikac!ę. Term er^tura obniżyła sie do 
4, a nawet do 6 stopni, co wyrządza o- 
gromne szkody w ogrodach.



TO)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Siostrzeniec księcia Beaufort 1 nieślub­
ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar­
bonne skakany został przez księcia na ga­
lery w 1 ulonie, skąd próbował zbiec przy 
pomocy swego przyjaciela Wiktora. — 
Ucieczka nie udała się 1 obal zostali schwy­
tani Marceli został skazany na Śmierć. 
Tymczasem Jego narzeczona Adrjanna 
udaje się do Paryża, abv prosić o ułaska­
wienie skazańca. Wzruszony wielkiem po­
święceniem Adrjanny minister Rouiller po­
stanawia uwzględnić jej prośbę.

*— O  dzięk i! N a jg o rę tsze  dzięki, 
ekscelencjo! —  zaw ołała A d rjan n a  ze 
łzam i. —  S pełn iasz czyn dobry , panie 
m in is trz e !

—  P ra g n ę  ty lk o , abyś pani nie 
p rzy b y ła  zapóźno z u łaskaw ien iem !
—  m ów ił R ou iller dalej.

I  p rzy stąp iw szy  do b iu rka, napisał 
ro zk az  na a rkuszu , na  k tó ry m  u gó ­
ry  zna jdow ały  się słow a, św iadczące, 
że ak t w ydany, je s t ak tem  woli m o­
narsze j, a u dołu podpis kró lew ski.

—  N ie p rzybędę  zapóźno, eksce­
lencjo ! —  zapew niła  A d rjan n a . •— 
D ziś jeszcze o d jadę z  p o w ro tem  do  
T u lonu .

—  O to  je s t u łaskaw ienie dla w ięź­
n i a ! —  rzek ł R ouiller do  k lęczącej, 
oddając  jej złożony w  form ie listu  
rozkaz. —  P an i, k tó re j w ięzień  za ­
w dzięcza u łaskaw ienie, będzie oddaw - 
czynią teg o  ak tu , ażebyś w  n ag ro d ę  
sw ego pośw ięcen ia m ogła m ieć to  za­
dow olenie, że sam a w ręczysz g o  oca­
lonem u.

P o d aw szy  ręk ę  A d rjan n ie , szepcą­
cej jeszcze słow a podzięki, m in iste r 
podniósł ją.

—  Za okazaniem  teg o  rozkazu , da­
nym  pan i będzie w o lny  p rzejazd  do  
T u lo n u ! —  rzekł. —  Życzę pan i szczę­
śliw ej drogi.

A d rjan n a  d rża ła  z rad o sn eg o  w zru ­
szenia. S łużący w puścił ją  do p rzed ­
pokoju . T u ta j  m usiała  w ypocząć 
p rzez  chw il kilka, ażeby  łzy  jej obe­
schły  i aby  m ogła osw oić się ze sw o- 
jem  szczęściem . M iała w  ręk u  w ażny  
doku m en t, k tó ry  ocalał życie jej uko­
chanem u M arcelem u! W y jed n a ła  ska­
sow anie w y ro k u ! M arceli nie będzie 
m usia ł u m rzeć!

T e raz  trz e b a  było, jak  m ożna n a j­
p rędze j pow rócić do T u lonu . N ie m ia­
ła  chw ili czasu  do  stracen ia .

S łużący  s ta ł w  b liskości i p rzy p a­
try w a ł się jej.

— W id zi pan  p rzed  sobą szczęśli­
w ą dziew czynę! —  rzek ła  A drjanna .
—  N iebu n iech będą dzięk i! T e raz  
jeszcze w szy stk o  m oże się dobrze  
Skończyć!

W y sz ła  spiesznie z p rzed p o k o ju  
i p rzeszła  szybko p rzez długi k o ry ­
ta rz . N ie w iedzia ła  praw ie, k iedy 
p rzyby ła  na m ałe podw órko  zaniku.

N a dw orze było  zim no... A d rjan n a  
nie czuła tego . P rzyc isnę ła  do serca 
ak t u łaskaw ienia, jak  skarb  n a jd ro ż­
szy i z posp iechem  poszła dalej. M a­
łym  p o rty k iem  w yszła na duże pod­
w órze, a n astęp n ie  na  plac przedzam - 
kow y.

N ie tracąc  ani chw ili, puściła się w  
d ro g ę  z p o w ro tem  do P ary ża . B iegła, 
nie czując zm ęczenia. Serce jej było 
ożyw ione rad o sn ą  nadzieją.

N ie n a tra fiła  na żaden pow óz, k tó ­
ry b y  ją m ógł zabrać , jednak  nie 
uczuw szy  u tru d zen ia , p rzeby ła  d ługą 
d ro g ę  do P ary ża , i o czw arte j po po­
łudn iu  była już na ulicach m iasta.

G dy jedna z łódek, znajdu jących  
się p rzy  b rzeg u , p rzew ieziono  ją  na 
w ysepkę , c io tka  d o s trzeg ła  ją  już 
i oczekiw ała ją na brzegu .

A d rian n a  p rom ien iejąca radością 
podniosła  ak t u łaskaw ienia do góry .

Ł ódka p rzyby ła  do b rzegu  w yspy.
A d rjan n a  w yskoczyła na brzeg, 

ucałow ała i uścisnęła s ta rą  kobietę .
—  M arceli jest u łaskaw iony! 

zaw ołała. —  B ądźc:e zdrow i, ciotko. 
Spieszę na pocz tę ! Za k ilk a  godzin 
odjeżdża dyliżans J

—  A le zjedz co i napij się czego, 
m oje dziecię! I w eź p ieniądze na po­
d róż! —  rzek ła  s ta ra  kobieta.

—  P ien iędzy  nie po trzeb u ję , udzie­
lono nri w olny p rzejazd , a jeśćbym  
te ra z  nic nie m ogła, c io tko ! M ódlcie 
się, abym  nie p rzyby ła  zapóźno i bądź­
cie zdrow i!

S ta ra  k o b ie ta  zaledw ie m iała dość 
czasu, aby  jej w sunąć do kieszeni tro ­
chę zaw in ię tych  w  p ap ier pieniędzy, 
poczem  uściskała  ją  i odprow adziła  
na d ru g ą  s tro n ę  Sekw any.

A d rjan n a  podziękow ała ciotce za 
w szy stk o  i posp ieszy ła do gm achu  
pocztow ego , leżącego w  środku  m ia­
sta. P okazaw szy  u rzędn ikom  rozkaz 
k ró lew sk i, o trzy m ała  n a ty ch m iast w ol­
ny p rze jazd  i w kró tce  po tem  uw ożący 
ją  dyliżans opuszczał P aryż .

L.
DEZERTER

P o ru czn ik  d ‘A sim on t i W ik to r  :ttż 
na kilka dni p rzed  A d rjan n ą  przybyli 
do  P ary ża .

w nego  dw oraka, k tó reg o  W ik to r  już  
daw niej znał z w idzenia.

Gdy przybyli do m ieszkania h ra ­
b iego, m usieli d ługo  czekać, zanim  zo­
stali p rzez n iego  przyjęci.

P o ru czn ik  d ‘A sim on t m usiał speł­
nić sw ój obow iązek i chociaż w b a r­
dzo og lędnych  w yrazach  złożył rap o rt, 
h rab ia  L im oges p rzy b ra ł jednak  nad ­
zw yczaj pow ażną m inę.

—  P rzew in ien ie  je s t w ielkiej w a­
g i! —  rzekł. —  Co m asz na sw oje 
uspraw iedliw ien ie, m uszk ie terze  ?

—  T o  ty lko, panie h rab io , źe do 
tego , cora uczynił, spow odow any  by­
łem  jedyn ie  uczuciem  p rzy jaźn i i że 
pan  k ap itan  udzielił m i ustn ie  u rlopu  
na czas n ieograniczony.

—  Ja k to ?  Ja  udzieliłem  u rlo p u ?  —-  
zaw ołał h rab ia  L im oges.

—  P o p rzed n ik  pana  h rab ieg o ! —  
uzupełnił W ik to r.

—  N ie da  to  się tak  ła tw o  udow od­
n ić ; nie m ów iąc jednak  o tem , że n a­
raziłeś się na podejrzen ie  o dezercję , 
m ożesz się m u szk ie terze , spodziew ać

Jesteś odpowiedzialny, — rzekł, oddając to pismo muszkieterowi 
żeby dezerter ci nie uciekł.

P odczas d ług ie j podróży  a resz to ­
w any  i tran sp o rtu ją cy  m ieli czas po ­
znać się bliżej i W ik to r  opow iedział 
oficerow i szczegółow o dzieje życia 
M arcelego , p rzez  co w y jaśn iło  się za­
razem  jego  w łasne postępow anie .

W sk u tek  teg o  m iędzy  dw om a m ło­
d zieńcam i doszło  w kró tce  do p rzy jaź ­
ni i gdy  p rzyby li do P ary ża , p rzy k ro  
im było  obu ro zstaw ać  się.

—  M usisz spełnić swój obow iązek, 
panie d ‘A sim o n t! —  rzek ł m uszkieter, 
gdy n az a ju trz  ran o  po p rzybyciu  do 
P ary ża , opuszczali ho te l, w  k tó ry m  
noc p rzepędzili, poniew aż, p rzy b y w ­
szy do m iasta  w ieczorem , oficer nie 
m ógł za raz  odstaw ić  m uszk ie tera , 
gdzie należało. -— O d staw  m nie zatem  
i pow racaj do T u lonu . Jeżeli chcesz 
m i dać dow ód p rzy jaźn i, to  p o stara j 
się o to , żeby n ieszczęśliw y M arceli 
S arbonne nie cierp iał zb y t w iele w sku­
tek  n iechęci i sam ow oli dozorców .

—  U czynię to , W ik to rze  D elabor- 
de, p rzy rzek am  ch ę tn ie ! O baw iam  się 
jednak, ażebym  nie p rzyby ł zapóźno! 
—  odpow iedział oficer. —  ja k  już m ó­
w iłem , obaw iam  się, że w ięzień  m u­
siał zostać  skazany  na śm ierć. Znając 
surow e przep isy  zakładu  galerm  czego, 
inaczej p rzypuszczać n iepodobną.

W ik to r  sta ł się m ałom ów ny. T w arz  
jego p rzy b ra ła  w yraz ponury , m yśl ta 
p rzygnęb iła  go.

P rzy b y w szy  na m iejsce, dw aj m ło­
dzi w ojskow i dow iedzieli się, że s tan o ­
w isko k ap itana  m uszk ieterów  zajął 
św ieżo k to  inny. D aw ny łagodny  k a­
p itan  zosta ł p rzen iesiony  gdzieindzie j, 
a na m iejsce jego zam ianow ano zim ne­
go  i dum nego  h rab ieg o  L im oges, sz ty ­

ciężkiej k a ry  za dopom agan ie  do 
ucieczki w ięźniow i. M uszę całą tę  
spraw ę oddać pod decyzję generała  
k o m en d eru jąceg o  w  W ersalu.^ P an , p a ­
nie poruczn iku , spełniłeś sw ój obow ią­
zek, odstaw iw szy  mi m u szk ie tera  
i m ożesz pow rócić do  T u lonu .

K ap itan  napisał pośw iadczenie, że 
poruczn ik  w należy tym  czasie o d sta ­
w ił a re sz tan ta  i oddał je porucznikow i 
d ‘A sim on t, k tó ry  się oddalił z uk ło­
nem .

H ra b ia  L im o g es an i jednetn  sło­
w em  nie okazał się p rzychy lnym  
W ik to ro w i. B yło w praw dzie w jego  
m ocy coś dla n iego  uczynić, m ógł n a­
w e t całą sp raw ę za ła tw ić  bez odw oły­
w ania się do genera ła  kom en d eru jące­
go w  W ersa lu , nie lubił jednak  m usz­
k ie te rów , a obejście jeg o  było  teg o  
rodzaju, że W ik to r  nię był w stanie 
odezw ać się doń słow em  prośby , lecz 
p ozosta ł spokojny  i dum ny bez w zglę­
du na to , co m ogło  nastąp ić .

K ap itan  kazał zaw ołać jednego  z 
m uszk ieterów .

W ik to r  go  nie znał. B ył to  nów o- 
p rzy ję ty  do kom panji żołnierz.

-s— O dprow adzisz  aresz tow anego  
m u szk ie tera  D elaborde do W ersa lu  
i odstaw isz do k o m enderu jącego  g e ­
nerała  w raz  z p ism em , k tó re  zaraz 
o trzy m asz ! —• rzekł doii h rab ia  L i­
m oges.

I  p rzystąp iw szy  do b iu rka, sk re ­
ślił k ró tk i ra p o rt, w k tó ry m  przew i­
nienie W ik to ra  było opisane treściw ie.

■— Jes te ś  odpow iedzialny , —  rzekł 
oddając to  p ism o m usz '-;eterovvi — że­
by d eze rte r  ci nie uciekł.

W ik to r  w y p ro sto w a ł się w o jsk o ­
wo.

—  Z p rzep roszen iem  pana k ap ita ­
na! —  rzek ł g łosem  drżącym  z tłu m io ­
nego  gniew u. '■— N ie jes tem  b y n a j­
m niej d ezerte rem !

—  B ędziesz m usiał udow odnić 
m uszk ieterze , że udzielone ci zostało  
ow o n iep raw dopodobne n ieogran iczo ­
ne pozw olenie ! odpowi edział  h rab ia  
L im oges. —  D opóki teg o  nie dow ie­
dziesz, jesteś  d ezerte rem , bo w lis tach  
m ego p o przedn ika  n iem a żadnej 
w zm ianki o udzielonym  ci urlop ie.

W ik to r  zw rócił się ku w yjściu.
M u szk ie te r .p o szed ł za nim , aby  go  

odprow adzić  do W ersa lu . D ano im 
konie i pojechali.

—  Źle będzie z to b ą , ko leg o ! —  
rzek ł now y m u szk ie te r w  drodze. —  
G e n e ra ł M on tarin , b ra t zm arłego  ko ­
m en d an ta  B asty lji, je s t człow iekiem  
n ieub łagan ie  surow ym .

—  J e s t  to  p rzy jacie l i s tro n n ik  
księcia B eau fo rt, w iem  o tem , a to  już  
znaczy  dosyć! —  odpow iedzia ł m usz­
k ie ter.

—  K a p itan  źle czyni, że cię każe 
odstaw iać! —  rzek ł m uszk ieter. —  
N ie gn iew aj się jed n ak  o  to  na  m nie, 
że cię m uszę tran sp o rto w ać . C zynię to  
ze w strę tem , lecz nie m ogę nie w ypeł­
nić ro zkazu!

—  W in ien eś spełnić obow iązek i w y­
konać rozkaz, w iem  o tem , ko lego, ale 
spokojnie oczekuję śledztw a. N ie m o­
gę. być uw ażanym  jak o  d ezerte r , bo  
p rzecież  daw n ie jszeg o  k ap itan a  m oż­
na zapy tać, a  ten  pośw iadczy, że m i 
urlo-^n udzielił.

—  P ow in ieneś był zażądać go  n a  
p iśm ie ! —  zauw ażył m uszk ie ter. —■ 
T p  zaw sze pew nie jsze! Były kapitan, 
m usiał być  lepszy  ja k  te raźn ie jszy ?

'— Gdzież g o  przeniesiono?
—  Z daje m i się, że do  O rlean u . 

M o n ta rin  go nie lubił.
—  D laczego zo sta ł p rzen iesiony?
—  M iał podobno  m ieć p o jedynek  Z 

h rab ią  O rry , p rzy jacie lem  księcia Be­
au fo rt ! —  odpow iedzia ł m uszk ieter.
—  A le tu ta j do  teg o  nie przyszło , bo 
k ap itan a  p rzen iesiono  naty ch m iast.

—  T ak , ta k !  —  m ru k n ął W iktor.
—  N ienajlepsze  rzeczy  się św ięcą.

N ie p rze ry w a jąc  jazdy  an i n a
chw ilę, dw aj m uszk ie terow ie  przyby li 
do W ersa lu  i udali się n a ty ch m iast do  
gm achu , w  k tó ry m  się znajdow ała ko ­
m en d an tu ra

Z am eldow aw szy  się ad iu tan to w i 
g enerała , zo sta li do n iego  ' w p ro w a­
dzeni.

D ow ódca w szystk ich  w ojsk  P a ry ża  
i W ersa lu  pod w zględem  ry g o ru  w o j­
skow ego, jak  rów nież z m inv za ro zu ­
m iałej i zd radza jące j prześw iadczenie  
o sw ej po tędze , podobny  był do  sw e­
go  b ra ta , zm arłego  k o m en d an ta  B a­
sty lji. I  ten  M o n ta rin  należał w e 
dw orze do  s tro n n ic tw a, trzy m ająceg o  
s tro n ę  księcia B eaufort.

W ysłucha ł on p rzed  chw ilą ra p o r­
tu  pew nego  z P a ry ża  p rzyby łego  ofi­
cera i sta ł z m iną w ładcy p rzy  sto le, 
p o k ry ty m  ak tam i, gdy  dw aj m uszk ie­
terow ie  zostali w prow adzen i p rzez  ad- 
ju tan ta  do  w ielk iego  pokoju , w k tó ­
rym  oprócz g en e ra ła  znajdow ało  się 
k ilku oficerów  różnej broni i k ilku słu ­
żbow ych kaprali.

Gdy a d ju ta n t odebraw szy  od tra n s ­
p o rtu jąceg o  m u szk ietera  p ism o h ra ­
b iego  L im oges, oddał je generałow i 
M on tarin , g en e ra ł spo jrza ł na m usz­
k ieterów .

—  K tó ry  jest d eze rte rem ?  —• za­
py ta ł ponuro.

D w aj m uszk ieterow ie  pozostali nie- 
poruszeni.

—  D ezerte r niech w y stąp i! — ro z­
kazał M ontarin .

M uszk ieterow ie stali bez ruchu .
—  Co to  znaczy! —  zaw ołał M on­

tarin . —  K tó ry  z dw óch m uszk iete­
rów  tran sp o rtu je  d ru g ieg o ?



Ojciec iw. do pielgrzymów z Polski
Ojciec św. wita zeurcnrcu s ie w s a l: -  Rteca UęSiie p tc tw a ls iy  Jezus CHr^sias!

Z Rzymu donoszą:
Ojciec święty przyjął na specjalnej 

audiencji Polaków, zamieszkałych w Rzy 
nile oraz pielgrzymów polskich zarówno 
świeckich, jak i duchownych, którzy w 
liczbie kilkuset przybyli do Watykanu w 
związku z uroczystościami wielkanocne- 
mi i zakończeniem Roku Świętego.

Audiencja odibyła sie w wielkiej sali 
ksiażecei ł miała charakter bardzo uro- 
9zysty. Ojciec św. w otoczeniu swej 
świty oraz w towarzystw ie księdza Pry* 
masa Polski kard. Hionda i ambasadora 
Rzeczypospolitej Polskiej przy Stolicy 
Apostolskiej, Skrzyńskiego, obszedł sze­
regi wiernych, dając ini do ucałowania 
pierścień. Wielu z obecnych zostało 
przedstawionych Papieżowi przez księdza 
Prymasa.

Następnie Ojciec św. zasiadł na tro- 
me. Po prawej stronie Ojca św. zajął 
miejsce ks. Prym as Hlond, a po lewi arrr 
basador Skrzyński.

Z kolei nastąpiło 25 minutowe przemó­
wienie Paipieża, który powitał pielgrzy­
mów polskich słowami: „Niech będzie 
rophwalnny Jezus Chrystus'', wypowie- 
dzianemi po polsku, na co zebrani chórem 
odpowiedzieli: „Na wieki wieków. Amen“. 
poczem rozległy sie gromkie oklaski i o- 
krzyki na cześć Ojca św.: „Niech żyi©“.

Oioiec św. w swem przemówieniu pod 
kreślił, że wita obecnych jako reprezen­
tujących wszystkie dzielnice tak drofdei 
mu Polski, a nawiazawszy do ostatnich 
l-roczysto^ci kościelnych i kanonizacji

nj  .^ o s eo . ż v ^ y ł  zeb ran ym . ab v  nro- 
wnazuj nelne i hnwwte *vcfo eHrzcśo?bń- 
sk e. N a su n ie  Ojciec św. powitał przed

stawicieli akcji katolickie! oraz udzielił 
błogosławieństwa kapłanom i biskupom 
polskim, oświadczając, że błogosławi 
wszystkich na całe życie w całym krajM.

Po przetłumaczeniu mowy Ojca św.. 
wygłoszonej po włosku, na język polski 
przez ks. Prym asa Hlonda, Ojciec św. 
wstał i udzielił błogosławieństwa zebra­
nym, żegnając pielgrzymkę polski słowa­

mi: „Niech będzie podw alony  Jezus 
Chrystus", na eo znów odpowiedziano: 
„Na wieki wieków. Amen". Opuszczają­
cego salę książęcą O ka św. żegnały 
gromkie oklaski oraz okrzyki „Niech 
żyie“. Pielgrzymi polscy otrzymali od 
Ojca św. upominki w postaci medaijonów 
przedstawiających wizerunek św. Jana 
Rosco.

Peseł sowiecki w Warsiawie siM lsif
Nowi pric<9$fa#fclel Z. §. U . R. ©frsfiniife ranię acnbasiaSora

Z Moskwy donoszą:
Ukazał się tu dekret, podpisany przez pre­

zesa Centralnego Komitetu W ykonawczes0- 
Kalinina, odwołujący posła Z. S. R. R. w War­
szawie p. Antonow-Owslejenko i mianujący

ambasadorem w Warszawie p. Jalcóba Baw- 
t»ano, ostatnio posła Z. S. R . R. w Atenach, 
uprzednio zaś posła w Teh»rag'e i długolet­
niego radcę ambasady Z. S. R . R . w Paryżu.

Zbrojne przygotowania wc franci!
Z c t e n e r w o i w a n t e  o p i n i i  p s s M i f s s u f f i i

Z Paryża donoszą:
Sprawa tajnych zbrojeń poruszana jest co­

raz to częściej przez różne pisma. P rasa pra­
wicowa oskarża o zbrojenie się orgafiizacśe 
lewicowe. Dzienniki lewicowe zarzucają to 
samo organizacjom prawicowym. — Komuni­
styczna „Humaniic" mówi o 1500 rewolwe­

rach sprowadzonych z Hiszpanii do dwóch 
wielkich magazynów broni. „Le  Jour“  pisze 
o 14.000 karabinów, pochodzących z Belgii, 

„Notre Tentps“  domaga się wyjaśniania te] 
sprawy przez ministerstwo spraw wewnętrz­
nych i ministerstwo sprawiedliwości co poło­
żyłoby kres zdenerwowaniu opinji publicznej.

M o m m  f r r i a g e d f a  m o t a r n a
Z Moskwy donoszą, że trzej lotnicy 

sowieccy, którzy w ystartow ali na ratu­
nek załogi Czeluskina, zaginęli.

*
Ekspedycja ratownicza Kamanina. której 

os od kilku dni budził niepokój została odna­
leziona. Według wiadomości z Chabarowska 
dwa samoloty pod dowództwem Kamanina w y­
lądowały na przylądku Weilem Oczeki­
wany jest również przylot trzeciego samo­
lotu. Kamanin oświadczy!, że dwukrotnie usi­
łował przelecieć nad łańcuchem górskim Ana- 
dyr, jedtf&Sife" liśilów air.ń  isse^ %peizty ńa ; tti-

„wyprawa is to iliic f lii llife rr
Sprawa koBiraband? Drom m nicmiecKicli slitftacu
Z Paryża donoszą: W y b rzeżu  w A fryce oraz  w spraw ie
,,L e Jo u rn a l"  pośw ięca arty k u ł spra- p ierw szej „w ypraw y kolonizacyjnej 

w ie „ tru s tu  sta low ego" na Z łotem  H itle ra " . D ziennik  pisze, że dwa s ta t­

ki „O p tim is t"  i „ Ju p ite r"  ud ają  się na 
Z łote W ybrzeże. O ficjaln ie p łyną one 
na poszukiw anie z ło ta  i należą do  
p rzedsięb io rstw  w R o tte rd am ie , H am ­
b u rg u  i Z urychu, w rzeczyw istości je­
dnak  —  zaznacza pism o —  sta tk i te 
zosta ły  w ysłane i w yekw ipow ane p rzez  
T yssena , przew odniczącego  rad y  nad­
zorczej tru s tu  sta low ego  w Zagłębiu  
R u h ry  i prezesa nadzw yczajnej rady  
gospodarczej R zeszy. „O p tim is t"  w ie­
zie d rużynę 10 narodow ych  socjalistów  
i znaczny ładunek  b ro n i : karab inów ,
m itra liez  itd. B roń  ta  przeznaczona 
je s t —  zdaniem  dziennika —  do uzbro­
jenia przeciw ników  F ran c ji, a n iem iec­
cy konkw istadorzy  u d ają  się tam , by
za jąć się ich w yćw iczeniem .

•
Sprawa kontrabandy na statkach „Op* 

tirmist* i ,.Jupiter“ do lini w Afryce Pół* 
nocno-Zachodniai jest przedmiotem ogól­
nego zainteresowania. „Le Jour“ zamie­
szcza depeszę z Madrytu i twierdzi, na 
podstawie wiadomości uzyskanych z  kół 
oficjalnych, że rząd hiszpański zdecydo­
wał się interweniować w swych, kolon- 
jach w Itfni i na Złotem W ybrzeżu.

Według doniesień madryckiego dzień* 
■nika „Le Voz“ w Itni zostanie utworzona 
baza lotnicza. Zdaniem dziennika rząd 
hiszpański uważa za stosowne, zająć 
przynajmniej część terytorium Iftii. do­
tychczas bowiem Hiszpanie właściwie 
nigdy, nie weszli w posiadanie Ifna, przy­
znanej im na m ocy-traktatu z roku 1860. 
„La Voz“ donosi dalei, że na zebraniu 
wyższej rady obrony państwa postano­
wiona wysłać do Ifni samoloty oraz siły 
lądowe i morskie. Dziennik podaje, że 
ta decyzja została dobrze przyjęta przez 
rząd francuski, który słusznie zaniepoko­
jony jest pomocą, jaką buntownicze od­
działy otrzymują na tem terytorium.
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Tajemnice toru wyścigowego
Sensacyjny proces o dopingowanie koni wyśesg©»ycit w Warsiawie

czem.

©

N iew m iay proces W Gdefisifu
Z Gdańska donoszą:

.P rze d  sądem gdańskim odpowiadał w  try­
bie przyśpieszonym) za rzekomą obraaę Sena­
tu długoletni dyrektor techniczny' gdańskiego 
teatru Ęti«enłu&z Mann. Oskarżenie opierało 
się na zeznaniach jednego z podwładnych 
Manna. Ŵ o-bec .niejasnych zeznań świadka, 
sprawę iprzekazano do postępowania t£W^kie­
go. Policja gdańska, nie czekając ną dalszą 
rozprawę, wydaliła dziś dyrektora Manna, 
który jest obywatelem ni Mtiieokim, z obszaru 
Wolnego Miasta, odstawiając go do Maiborga.

Z Warszawy doqos^ą: ..
W Sądzie Okręgowym rozpoczął się 

proces przeciwko kilku oskarżonym o do­
pingowanie koni wyścigowych, w y k ry te  
w dniu 27 październ ika  1932 r. Oskarżeni 
są dwaj żydzi: Rrkow er i Ukraińczyk. O 
współudział są oskarżeni Jan Podgórski, 
Bolesław’ Zganiacz. Bolesław Gruda, Jam 
Gruda, W ładysław Cribsk, Zygmunt Le­
wandowski i Stanisław Płoszewski. W 
dnju wyścigów chłopiec stajenny Stani­
sław Płoszewski zastrzyknął ogierowi 
„Koncert” roztwór podobny do słabej Jo­
dyny. Za dokonanie zastrzyku Płoszewski 
miał otrzymać 800 zł. Przed rozpoczę­
ciem gonitwy zauważono jednak, że „Kon­
cept” zachowuje się nienormalnie, wobec

czego konia wycofano, zwłaszcza, że we­
te ry n a rz  stwierdził na szyji ogiera obrzęk, 
pochodzący od zastrzyku, 'lego  samego 
dnia niespodziewanie jedną z gonitw w y ­
grała klacz, stanowiąca własność oskar­
żonego Rakowera, która nie miała żad­
nych szans wygrania, wobec czego totali­
zator płacił 225 za 10 zł. W e te ryn a rze  
stwierdzili u klaczy podniecenie, ale uie- 
ustalili, czy była dopingowana, atoli chło­
piec stajenny Bolesław Gruda przyznał 
się do tego, że Rakower przeznaczył 
pewną kwotę na to, aby jego klacz wy­
grała. Rakower wygrał wówczas podobno 
około 40.000 zł. Pozatem otrzymał nieza- 
służenie od Tow arzystwa Zachęty do Ho­
dowli Koni nagrodę w wysokości 1.600 zł.

Oskarżeni chłopcy stajenni Płoszewski, 
Lewandowski i Gibek przyznali się do ro­
bienia zastrzyków. Oskarżony Rakower 
i inni do winy się nie przyznali. Oskarżo­
ny Podgórski usiłował udowodnić, że za* 
strzykiwał koniom herbatę, 00 wywołało 
na sali wesołość.

Następnie rozpoczęto przesłuchiwania 
świadków, których jest 35, — wśród nich 
członkowie zarządu Towarzystwa Zachę­
ty do Hodowli Koni. Obrońcy oskarżo­
nych w swych pytaniach do świadków 
usiłowali udowodnić, że każdy wyścig jest 
ukartowany z góry.

Dalsze przesłuchiwania świadków od­
będą się we czwartek.

Humot
DOBRZE UWAŻAŁA.
— Zauważyłaś jiaik 

Piotrek chrapał w  ko­
ściele... aiż wsityd...

— Doibrze słyszałam 
...ołuiidziil irmie trzy ra­
zy .

PRZYJEM N O ŚĆ .
Pam Hieronim Cypia- 

te>r urzeczywistnił swo­
je marzenia i wyjechał 
na Rivie:rę.

— Tam , w słońcu od­
pocznę za cały czas — 
m yślał sobie.

Pewnego razu społy- 
ka 20 na plaży jaikiś zna­
jomy.

— Pan się nie kąpie?
— Dlaczego mam się 

wsypać? — dziwi się 
Cyipfater — przecież ja 
tu przyjechałem dla 
przyjemności!

LO G IK A  K O B IEC A .
Pan Św istał spotyfea 

o 3-ciej nad ranem pana 
Faiifra, podśp^cwitiącesr.i 
Pod nosem i idącego 
wcale nie w kierunku 
swago mieszkania. B ie ­
rze go więc pod ramię, 
potrznsa i pyta:

— Damie Fa jfer, czc- 
™  Pan nie idziesz dn 
donrni ?

— Poszedłem, ale zo­
la  rntre wyrzuciła.

— Za co?
— Za to. że do dotmu

wracaunl

TU WYCIAC!
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dziew czynie z oezu b a ro n a  spojrzenie szybkie, po­
rozum iew aw cze. ̂  Em ilja, odpow iedziaw szy  na nie 
w  podobny sposób, spuszczała  oczy w  dół.

Podobnie podejrzanym wydal się Oldze sąd, ja­
ki panna Emilja w ydała o Pietrowskim .

—  Jest s traszn ie  zarozum iały . — rzek ła . P o ­
niew aż jest p rzysto jny  i b ardzo  bogaty , że nikt m u 
się nie oprze.

Nie cierpię takich m ężczyzn. D latego w olę 
p rzeb y w ać w  Lipczycach.

Olgę nie in teresow ała  w cale ta  sp raw a. Zdzł- 
w iło  ją tylko, że woz-oraj P ie trow sk i, zanim  odje­
c h a ł  _  w  chwili, w k tórej sądził, że nikt nie w i­
dzi, uścisnął znacząco ręk ę  m łodej dziew czyny  i po­
chyliw szy  się ku niej, szepnął jej kilka słów  do 
ucha.

Em ilia poczerw ieniała, a gdy u jrza ła  w  pobliżu 
Olgę, k tó ra  karm iła  w łaśn ie gołębie, uciek ła spiesz­
nie, a i baron był m ocno zm ieszany.

O lga nie przykładała żadnej wagi do tego zaj­
ścia. D ziew czyna b y ła  piękna, ponieważ zaś przez 
dłuższy czas m ieszkała w e W łodarce , niebyło rze­
czą dziwną, iż baron i ona byli ze sobą poufali.

Nie rozum iała tylko, dlaczego dzisiaj udają zu­
pełnie obcych dla siebie.

P odczas uczty  rozm ow a zeszła  oczyw iście i na 
obraz hrabiego Je rzeg o ; praw iono m u wiele kom ‘ 
plem entów  z tego pow odu.

M ówiono też o podobieństw ie M adonny. P o d ­
czas gdy hrabia Je rzy  raz  jeszcze opow iadał hi­
sto rie  sw ego ob tazu , obecni znow u zw rócili uwas^e 
na Olgę.
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na k tó rych  m iano potem  p rzygo tow ać jedzenie i pi­
c ie .d la  w ieśniaków .

U rządzono też plac do tańca, by  ochocza m ło­
dzież m ogła się potem  zabaw ić w edle sw ej woli.

D w ór by ł rów nież p rzystro jony  zielenią, a 
m iędzy drzew am i w ielkiego parku , w idać było  
liczne lam piony. P o  pośw ięceniu m iała sie odbyć 
ucz’.a w  domu w łaściciela wsi, na k tó ra  zaproszo­
no p roboszcza i najpow ażniejszych m ężów  ze wsi.

R odzina w spaniałom yślnego dziedzica by ła  
przedm iotem  w ielkiego za in teresow ania  uczestn i­
ków  uroczystości. Na m iejsca, k tó re  zaję ła  w  koś­
ciele, k iero w ały  się w  czasie nabożeństw a oczy 
w szystk ich , a i Sędziwy proboszcz nie om ieszkał 
podziękow ać w  uroczystem  kazaniu  dziedzicow i 
za jego w span ia ły  dar.

B y ła  p rzy tem  i d ruga sensacja.
Olga, jako to w arzy szk a  ciotki A gaty , b y ła  

rów nież obecna na uroczystości.
Gdy z obrazu  spadła zasłona, w  kościele ro ­

zległ się szm er zachw ytu . W net jednak zaczę to  
k ierow ać zdziw ione spojrzenia na piękną, m łodą 
kobietę, siedzącą w  drugiej ław ce  obok panny E- 
milji. a za ciotką A gatą, k tó rej ry sy  zupełnie p rzy - 
ponm .ały  ry sy  M adonny.

C zy to nie b y ł cud?  P oczciw i w ieśn iacy  nie 
umieli sobie w y tłu m aczy ć  tego dziw nego podo­
b ieństw a.

W iększa  część z nich b y ła  pew na, że to w a­
rzy szk a  ciotki A gaty  jest jakąś w yższą, przez B o­
ga zesłana istotą.

OMze b y ło  rzeczyw iście  bardzo  niem iło w i­
dzieć sk ie iuw aiie  na siebie spojrzenia w szystk ich .



Hafiasłrofo samolotowa
me Francji

Z Paryża donoszą:
We wtorek wieczorem w pobliżu Orły 

nad Sekwaną hydroplan wpadł z powodu 
defektu motoru do Sekwany. Pilot i me-
cłfanik zdołali wyskoczyć i uratować się. 
Zatonął natomiast kontradmirał Martin, 
członek sztabu generalnego marynarki 
wojennej, który znajdował się w samo­
locie.

$?©$s#i$€ijF Miletowcy
Z Berlina donoszą:
Przywódca rosyjskich narodowych socja­

listów w  Niemczech B erm on dt - A w ało. w ogło­
s ił odezwę do swych zwolenników, który 
irii. im. zatzmaczy'}, że dotychczasowa nazwa 
organizacji: „Rosyjsk i ruch narodowo-socja- 
listycziiy“  została zmieniona na „Partię w y­
zwolenia Rosji“ . W  ramach organizacji utwo­
rzono „centralne zjednoczenie rosyjskich na- 
cjomalistów", którego celem jest koordynacja 
pracy rosyjskich narodowych socjalistów w 
Niemczech, z działalnością zwolenników naro­
dowego socjalizmu w innych państwach. Ber- 
mondit Awalow twierdzi w  swej odezwie, że 
liczne organizacje emigracji rosyjskiej w  Eu­
ropie i  na Dalekim Wschodzi© przyrzekły 
swą współpracę. Na stanowisko szefa sztabu 
organizacji rosyjskich narodowych socjalistów 
w  Niemczech powołamy został pułkownik by­
łej armii rosyjskiej Mellenhoff.

Walki wśród młodzieży
niemieckiej

Z Berlina donoszą:
„National Ztg.“  donosi, że w  kilku niemiec­

kich miastach uniwersyteckich z Berlinem na 
czele doszło Ostatnio do poważnych konltik- 
tów w tonie młodzieży akademickiej. Kierow­
nictwo JDeutsche Studentenschaft“ rozwiąza­
ło około 50 korporacyj akademickich uznanych 
za reakcyjne.

f e s i f J s i  ł a p o w n i k ó w
na gofe|adi sowiecfiitft
Z Moskwy donoszą:
Na kolejach moskiewsko-kurskie] oraz do­

nieckiej wykryfto zorganizowane sza jk i ła­
powników, z których jedna Iiczyia przeszło 
SO łudzi. Łapówki brano w  pieniądzach i w 
naturze, w'z,a,mfanj iza dostarczanie Wijem tom 
wagonów, poza ilością wagonów iim przyzna­
nych. • .. ■.

— ZŁAMANA LILJA Z GDYNI. Rozu­
miem w zupełności Pani osamotnienie i 
tęsknotę za posiadaniem blisko siebie ja­
kiegoś człowieka, oddanego Pani, kocha­
nego i kochającego, rozumiem to tembar- 
dziej, że nie posiada Pani ani rodziców, 
ani bliższych krewnych, że niema nikogo, 
ktoby dodawał Pani otuchy do walki z ży­
ciem, ocierał łzy i koił zbolałe serce. 
Niech Pani jednak będzie mężna, niecili 
Pani idzie wciąż naprzód, gdyż kobieta 
dzisiejsza winna być conajmniej tak silna, 
jak przeciętny mężczyzna.

Droga Pani! P y ta  mnie Pani, czy 
mężczyzna ów Panią kocha. O tem on 
tylko wie najlepiej. Jeżeli jednak był dla 
Pani zawsze tak dobry, jeżeli napisał do 
Pani ten list z wymówkami, jeżeli utrzy­
muje z Panią kontakt nawet z  zagranicy 
do Pani przyjeżdża, to należałoby sądzić, 
że zamiary jego są całkiem poważne, że 
po ukończeniu studjów wróci do Pani i 
stokrotnie wynagrodzi długi okres rozłą­

ki, tęsknoty i łez. Są to jednak tylko 
moje przypuszczenia, gdyż przyszłość 
zawszę jeszcze jest dla nas nieznana. 
Bardz-o często się zdarza, że zbyt długa 
rozłąka zakochanych osłabia uczucie mi' 
łości, gdyż miłość zawsze idzie w parze 
z przywiązaniem, a przywiązanie zależne 
jest od stałego i bezpośredniego obcowa­
nia z sobą dwojga kochaiących się osób. 
Może się zdarzyć.- że ukochany pozna 
jakąś kobietę, przy której boku zapomni 
o Pani. dlatego też trzebaby się choć w 
części upewnić. W  tym celu winna Pani 
napisać do niego list i zdradzić swe oba­
wy. Niech go Pani zapyta, czy nie za­
wiedzie Pani, niech da słowo człowieka

f c i t c t H t y c n
!iono'*- i e  miłość łesro orzetrwa czas roz­
łąki i, że wróci. Niech mu Pani napisze, 
że teraz ma Pan,; starających się o rękę 
Pani, ’' /4 «‘ej zaś może Pani Hęzyć tylko 
na niego, to też jeżeliby uczucia jego nie 
były szczere^ niech to powie lepiej teraz, 
niiż później. Dopiero wtedy, gdy otrzy­
ma Pani od niego odpowiedź, będzie Pani 
wiedziała, jak postąpić. Bez uprzedź-~r> 
porozumienia się z nim nie można zry* 
wać. Może ten człowiek kocha Panią 
bardzo, może on tak samo cierpi iak Pa­
ni, i ma te same obawy. Zadałaby mu 
Pani w tedy swem postanowieniem bo­
lesny cios. A kobieta subtelna nie po­
winna wyrządzać krzywdy.

filiezgoda te małżeństwie
— A. B. 123. Bardzo często się zdarza, 

że różnice charakterów dwojga osób wy-
■h

Stały Czytelnik, p. Franciszek P . z Blatej.
Prosim y nadsyłać. O ile komunikaty będą się 
nadawały będziemy ie chętnie zamieszczali.

„C zyte ln ik". O ile nowela, lub powieść bę­
dzie pod każdym względem udała, to wtedy 
może ją Pan przesłać każdemu wydawnictwu, 
które niewątpliwie przyzna Panu pewne hc- 
norarjum. . . ■_..... ............... .

W Alpach utrzymał się dotąd piękny zwyczaj ludowy, iż w pierwszą niedzielę 
kwietnią przebiegają mali pasterze wsie z dzwonkami od krów, wierząc, że 

w ten sposób przyspieszają przyjście wiosny.

stępują Już po ślubie i wtedy istotnie po­
życie małżonków staje się poprostu nie­
możliwe. Najwięcej jednak cierpią na tem 
wszystkiem dzieci i, ze względu na nie, 
należałoby się jednak starać o utrzymanie 
w domu względnego spokoju. Jeżeli cho­
dzi o ten wypadek, to powiedziałbym, że 
żona miała raczej Jakieś ważniejsze pogo­
dy, dla których-Pana znienawidziła i sta­
rała się nawet w ten sposób pozbyć Pana 
z domu. Teraz już trudno myśleć o  napra­
wieniu złego, bo to jest niemożliwe, nie­
mniej jednak nie mogę Panu nic poradzić 
i winien się Pan zwrócić do adwokata, 
bez którego pomocy nie będzie Pan mógł 
o sią g n ą ć  celu .

ŹUt do p. ££o&ł
Rady moje, których udzielałem stro ­

skanej p. bochnie przeczytał „Turkus** z 
Wełnowca, który tak samo, jik  p. Zosia, 
kocha na odległość i nie wie, jak zaw rzeć 
znajomość z przedmiotem swych cichych 
westchnień. Dlatego też „Turkus" napisał 
do „stroskanej Zosi" list, który jest w mo- 
jem posiadaniu. P. Zochno proszę aibo 
zgłosić się po ten liścik do mnie osobście 
w godzinach popołudniowych do redakcji,

I albo też podać mi adres, pod którym mara 
Pani ten list wysłać. Dobrze?

Ir— ski.
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Z adow olona fez 'była bard zo , g d y  nabożeństw o  się
skończyło .

O braz hrabiego Jerzeg o  ogrom nie sie w sz y s t­
kim  podobał. W ieśn iacy  nie rozum ieli sie w p ra w ­
dzie na sztuce, ale byli g łęboko w zruszen i w d z ię­
kiem , łagodnością i p ięknością uśm iechającej się 
M adonny. Nie mogli się n ap a trzeć  obrazow i.

P o  skończonej kościelnej u roczystości w ieś­
niacy zasiedli do zastaw ionych  d la nich na placu 
sto łów , a i w e  d w o rze  zaczę ła  się uczta .

Olga, k tó ra  siedzia ła  obok Emilji, w s taw a ła  
co jakiś czas, b y  p rzypilnow ać, ab y  w szy stk o  w  
kuchni by ło  w  porządku.

Ni* m iała w cale  o cho ty  o d g ry w ać  roli w ielkiej 
dam y, tak  jak Emilja, nie słuchała też  rozm aitych  
złośliw ych uw ag  o obcych.

Goście, o ile nie należeli do rodziny , nie c ieka­
wili jej w cale.

P om iędzy  obecnym i znajdow ał się ty lko jeden 
człow iek, k tó ry  zasług iw ał na pew ną uw agę. B yt 
nim baron  P io trow sk i, k tó rego  gospodarstw o  pro­
w adziła  c io tka Emilji.

O lga w idziała  go już  poprzedniego dnia, g dy  
jako najbliższy sąsiad, z łoży ł w e dw orze  w izy tę.

B aron  b y ł p rzysto jnym , eleganckim  cz łow ie­
kiem . B ył średniego w zrostu , w y sm u k ły  i zg rabny . 
Na bladej iego tw a rz y  dziw nie odbijał ciem ny w ąs, 
a jego czarne  zazw y cza j m elancholijne oczy, b ły ­
sk a ły  czasem  ogniem  nam iętności.

U przejm y uśm iech nigdy nie schodził z tw a ­
rz y  barona. P an  P ie tro w sk i robił jednak  w rażen ie, 
cz łow ieka n ieszczerego ,

TU WYCIACr
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Nie w iele o nim w iedziano, b o  dopiero  p rzed  
niedav. nym  czasem  osiedlił się w  sąsiedz tw ie .

Jedno ty lko było  pew nem , a m anow icie, że b a ­
ron  by ł ogrom nie bogatym  człow iekiem .

C zy tak  by ło  w  istocie?  sąd ząc  z pozoru, n a­
leżało tak  przypuszczać. P o siad a ł dw a autom obile, 
m iał najpiękniejsze konie w  sw ej stajni i p row adził 
życie  w ielkiego pana. P rz e z  kilka m iesięcy w  roku 
p rzeb y w ał w  P a ry ż u  lub na R ivierze.

P o n iew aż  posiadał obejście skończonego dżen­
telm ena i um iał z w dziękiem  i zajm ująco rozm a­
w iać, nic trudno b y łoby  mu z pew nością zrobić naj­
św ietn iejszą partję .

T em  dziw niejszym  b y ł fakt, że do tychczas nie 
s ta ra ł się o żadną pannę.

C zy żb y  się O lga m yliła?  Ale w czora j m iała  
w rażen ie , że d a rzy  011 R óżę S tro ń sk ą  w zględam i, 
k tó re  p rzek racza ją  znacznie ra m y  zw ykłej to w a ­
rzysk ie j uprzejm ości, co było  tem  dziw niejsze, że 
R óża by łą  już zaręczona.

1 dzisiaj podczas u cz ty  zau w aży ła  to  sam o. 
B aron  siedział naprzec iw  R óży  i zdaw ał się nie w i­
dzieć i nie s ły szeć  nikogo prócz niej.

O lgą uczyniła jeszcze jedno spostrzeżenie...
B aron  P ie tro w sk i nie zw raca ł zupełnie uw agi 

na  pannę Emilję. I piękna panna zd aw ała  się nie 
sp o strzeg ać  jego obecności.

A pomimo to O lga nie m ogła się pozbyć w ra ­
żenia, że m iędzy nimi je s t jakieś tajem ne porożu* 
mienie.

Obecni p rzy  stole nie zauw ażyli tego zupełnie, 
ale poniew aż O lga siedziała obok Emilii, nie m ogła 
nie spostrzec , że co jak iś czas  b iegło ku  m łodej

H untox
PO D O BIEŃ STW O .

— Pytlów icz jest do  
pana bardzo  podobny.

— Jakto? Przecież oa 
jest brunet, a ja blon­
dyn, on wysoki, ą ja ni­
ski...

—  Taik, ale on też jest 
głupi.

RODZINA Z Ł O D Z IE J­
S K A .

Wacuś B lichtr, król 
złodziejów, leży na ło­
żu śmierci. Umierające­
go odwiedza Feluś Kw i­
czoł, kolega po fachu.

— No W aluś? Jak ał 
tam?

— Marnie, bracie. Tuż 
chyba niedługo pociąg­
nę...

Feiuś rozgląda się po 
Lztbie:

— A gdzie twoia sita­
ra?

— Poszła gdzieś buch­
nąć suknię na mój po­
grzeb...

l o g i k a  p i j a k a
— Nie powinien pan 

tyle pić. Pan chyb a \>re, 
że alkoholizm jest dzie­
dziczny?

— Wiem, panie dokto­
rze, ale ir.am sześcioro 
dzieci, więc na każde 
wypadnie n:eduża .I;óść 
alkoholu A to im nic 
nie zaszkodzi.



15 Kwietnia X. bieg „Polonji" na przełaj
Mim' m  dmiĘ$££fc£%®*$®n>Ę0€0h i l e ^ n c i  » ?o IÓ Y if i* ‘

lecz na starcie z. powodu zimna i niepogody 
stanęło tylko 146 zawodników. W yniki były 
następujące:

1) Ś. p. Alfred Freyer. K S , „Polonia ‘ W ar­
szaw?,. Puhar przeszedł zatem na własność 
KS . „Polonia*1, 2) Zdzisław Motyka. A, Z. S., 
Kraków , 3) Roman Mikołaj K . S . „23̂ * Mała 
Dąbrówka, 4) Jaworek K , S . .,22“  Mała Dą­
brówka, 5) Alojzy Żyłka, T . O. Sokół", Król. 
Huta.
4 BIEG POLONJI
' Odbyty 1 -kwietnia 1928 r., zgromadzi? na 

starcie 400 zawodników.
Zwycięzcą został po rąz pierwszy Motyka 

A . Z. S „  przed Wenciem — W . Hajduki.

5 BIEG POLONJI.
Bieg przeprowadzono w  dniu 14 kwietnia 

1929 r. w  okolicach parku Kościuszki, Kato­
wice. Rekord zgłoszeń podniósł się do 602. a 
startowało 553. Jak w roku ubiegłym, bieg po­
dzielono na trzy grupy.

Grupa seniorów — 216 zawodników. W y­
niki następujące:

1) Zdzisław Motyka, A. Z. S . Kr5kó'V -w 
czasie 14:182 min., 2) Jan Rakoczy, K S . Roź-

dzień - Szopienice. 3) Alojzy Żyłka, T . G. „So- 
kół“  K ró l. Huta, 4) Karol Kilois, Kolejowy K. S. 
Katowice, 5) Alfred Sitko, K. S. Roździeń-Śzo- 
pieńice.

W  grupie chłopców startowało '259 zawod­
ników.

1) Artur Lautensćhlager, T .  G . ..Sokół' 1 
Brynów , 2) Piotr Biot, KS . Stad!on Kroi. Hu­
ta, 3) Henryk Bogocz, T . G. .,Sokór“  Mała 
Dąbrówka, 4) Jan Bremer, K S . „06“  Katowi­
ce. 5) Ludwik Nowak, T . G . „Sokół** Brynów .

W  grupie pań startowało 78 zawodniczek. 
W ynik i:

1) Gertruda Kilosówna. Kolejowy KS . K a ­
towice, 2) Otylia Orłowska, Kolejowy K. S. 
Katowice, 3) Leokadia Peronówna, K . S . , 06“ 
Katowice, 4) Muehówna, Kolejowy K . S . Ka­
towice, 5) Helena Rakoczanika. K S . Roździeń- 
Szopienfce.

W  klasyfikacji klubowej zw yciężyli:
1) K . S , „Stadion1' Król. Huta 149 pkt„. 2) 

Kolejowy K . S. Katowice 141 pkt., .3) K . S. 
„06“ Katowice 97 p>kt.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Przed finatowemi rozgrywkami
w  l i B S s t i r z o s t w o  i w i a l a  w  n o ł n e f

Zapowiadający się b. okazale tegoroczny 
bieg wiosenny na przełaj W ydawnictwa ,,Po- 
lonjf*, który jest lO-tyim z rzędu, budzi W 
śląskich kolach sportowych oforzymie zainte­
resowanie. Codziennie napływają już zgłosze­
nia ^zawodników, pr-zyczera komisją sportowa 
SO ZLA  ma pełne ręce pracy i sta»a się, by 
bieg tegoroczny wypad! pod każdym wzglę­
dem bez zarzutu.

Ze szczególnem zainteresowaniem śledzą 
poczynania kierowników bicg-u nasi Czyt^In.i- 
cy. Rok ocznie bowiem dzień biegu „Polonji-’ 
by! ich świętem, a kto nie mógł stanąć , na 
-starcie,, ten przybył, by z zapartym oddechem 
śledzić przebieg biegu

W  ręku obecnym urządzaimy już 10-ty z 
rzędu bieg. Każdy sportow iec, cieszyć się 
więc będzie razem z naimi, że. mimo. szeregu 
przeszkód, jakie nąstręceały się w pierwszych 
latach, biegi odbywały się corocznie j wkrót­
ce będzie obchodzić 10-lotni. ich jubileusz.

15 kwietnia br. stanie wielu sportowców 
poraź 10-ty. przyczem dla najlepszego z na­
szych jubilatów firma sportowa ),Centr°sport“  
ufundowała specjalny puhar. Ubiegać się o 
niego będą Nowara, Kilos, Sitsko I i szereg 
innych, których naszwiska jeszcze nadejdą.

W  roku bieżącym rywalizacja, wśród na­
szych asów zapowiada się niezwykle intere­
sująco. bowiem na starcie stanie zeszłoroczny 
zwycięzca pu-haru Orłowski obok mistrza Pol- 

. .Fial&i z Krakowa.. Dalej wiele będzie tu 
miał również do 'powiedzenia zwycięzca bie­
gu „Polonii" z prZed dwu lat, Hąrtlik, a mo­
że wysunie się na czoło zupełnie nieznane na­
zwisko.

U pań po raz trzeci-bronić będzie nagrody 
Szuasówna, która i w tym ,,roku ma pewne 
seanse zajęcia pierwszego miejsca.

Poniżej podajemy krótką historję biegów 
..Polonji*', • która niewątpliwie za c ie k a li na­
szych Czytelników.

Zgłoszenia do biegu należy kierować moż­
liw ie jaknąjwcześniej do sekretariatu SO ZLA ,
Katowice, ul. Pocztow a 11.
I  B IE G  PO LO N JI
• Do pierwszego biegu „Polonji** W ydawnic­
two ufundowało szczerozłote nagrody wielkiej 
wartości. Nadto w szyscy, 'k t ^ w  ukończyli 
bieg. otrzymali artystycznie wykonany dy- 
prom. Bieg odbył, się ulicami md as ta Katowic.
S t a r t  odbył się 22 m a rc a  1925 r. W ynik i były 
następujące:

1) Stefan Szelestowski KS- „Polonia11 W ar­
szawa 11.59.2 min., 2) Witold Salka. K . 5 . „W i- 

. 3) Jan Kołodziej K S . „Ruch1*,
Ha.jdu.ki W ielkie, 4) Bolesław Pobóg K . S.
„Cracoyia**, Kraków , 5) Józef Kubaczka, KS.
„Skoczów  * Skoczów, Razem startowało 202 
zawodników. ‘ _  ‘
I I  B IE G  PO LO N JI
. W  drugim biegu trasa została zmieraona. 
f prowadziła z boiska Policyjnego K . S . w  
stronę Bogucic do Wełnowca .i z powrotem 
na boisko Policyjnego K . S . Na 230 zglośzo- 
nych stanęło na starcie 201. Działo się to 28 ▼

Wspaniale rekordy maratończyków
o  , w s P^rwszym  biegu tylko 3.500 m.) K S . 9  S

,, olonia W arszawa z d o b n a  puhar po raz 
drugi. 2) Bronisław Szw arc KS . W arta“  Po* 
znan 3) Roman Mikołaj K . S . „22“  Mała Dą­
brówka 4) Adam Nogaj, T . G. , Sokół" Po- 
znan - Jeżyce. 5) Zdzisław Motyka, A Z . S.
Kraków .

Eliminacyjne spotkania piłkarskie o mistrzo­
stwo świata są w obecnej chwili rozgrywa­
ne w  12 grupach. Eliminacje te mają na celu 
wyłonienie 16 drużyn, które będą zakwalifi­
kowane do spotkań finałowych, ą t* odbędą 
się już w Rzymie w końcu maja i na początku 
czerwca, br. , ,  ,

Stan rozgrywek w  poszczególnych grupach 
przedstawia się następująco:

I grupa: zakwalifikowały sie Stany Zjed­
noczone i M eksyk, które finał rozegrają w  
Rzym ie. .

II grupa: B razy lia  ta i raz pokonała Peru 
i uchodzi za faworyta.

HI grupa: Argentyna występuje Ja k o  fąwo- 
ryt**>-*ap*Biime wyeliminuje CiiłJe. .  ,, ■- .

JV  grupa: finalistą będzie, zapewne repre­
zentacja Egiptu która, raz już pokonała Pale­
stynę 7:1 i zapewne powtórzy swój.sukces w  
meczu rewanżowym.

V  grupa: definitywnie zakwalifikowała się 
Szwecia.

V I grupa: definitywnie wyłoniona została 
jako finalistka Hiszpania;

V II grupa: W łochy po zwycięstwie nad 
grecka, już mają zapewniony finał.

V II I  grupa: Austria j W ęgry uchodzą za 
zdecydowanych faworytów, gdyż ta grupa da­
je dwóch finalistów, a słaba Bułgar ja nie mo­
że z nimi konkurować.

IX  grupa: Czechosłowacja w alczy jeszcze 
raz z Polską 15 kwietnia w Pradze. W  pierw­
szym meczu wygrała Czechosłowacja 2 : 1, 
więc od wyniku rewanżowego spotkania za­
leżne-jest kto : pojedzie, do Rzymu.

X  grupa: dotychczas zakwalifikowała sie 
Szwajcaria,- a pozatem drugim finalistom tej 
grupy bidzie zwycięzca meczu Rumunja — 
Jugosławia, któ ry odbędzie się 15 kwietnia w 
Bukareszcie.

X I grupa: dwie drużyny wchodzą do fina­
łu : Irlandia zremisowała z Belgią, a' walczą 
jeszcze Holandia —  Irlandia (8 kwietnia) i 
Belgja — Holandia (28 kwietnia). ,,

: *> XH  grupa: zakwalifikowały ‘się 4u -Niemcy, 
a ponadto do finału wejdzie zwycięzca spot­
kania F - ncja — Lmcemb-urg, które rozegrane 
zoistaną również 15 kwietnia.

Mimo -tak w ielkie j selekcji i starannego 
przygotowania mistrzostw rozgrywki te nie 
będą jednak ryw alizacją najlepszych, gdyż 
brak Anglii, która wciąż jeszcze uważa, się za 
nadklasę i wreszcie mistrzowskiej je d e n a s tk i  
Urugwaju pozbawi je największej emocji. Za 
faworyta do zdobycia złotego puharu F IFA  
uważana jest Austria, oraz sami gospodarze, 
kto w ie jednak, jak wielkie niespodzianki przy­
nieść może ten turniej.

Spor! n o  ( I f s k u
K. S. „WALKA" MAKOSZOWY —

K. S. „UNJA" KOŃCZYCE 5:2 (0:1)
W  drugim dniu świąt silny zespół „Unji'* 

gościł w  Makoszów ach, - gdzie po bardzo 
pięknej i interesują-cei grze uległ miejscowe- 
rtra K . S. „W alka11. Obie drużyny grały ofiar­
nie i ainiibiime. Bram ki zdobyli Gajda 2, Prom-, 
tiy , Mika i Jałowiecki po 1. Zawody prowa­
dził dobrze P- Kaczim-arek.

„WaJka" rez. — „Unja" r » .  3:5

JANÓW SMP. — KATOWICE SMP PRZY 
PAP, NMP. W JANOWIE 8:1

W  rewanżu zwyciężyło również SM P. Ja ­
nów' 7:2.

PIŁKA NOŻNA W ŻYWCU.
W  niedzielę odbyły się w Żywcu zawody 

piłkarskie międizy K . S . „Koszaraw a*1 a Poli­
cyjnym Klubem Sportowym Katowice, za­
kończone zwycięstwem miejscowych w sto­
sunku 5:2 (2:0) Bramki dła Koszarawy Strze­
lili Stępień, W aś i Korzim.

„HAKOAH" BIELSKO -  „CZARNI" ŻYWIEC
Zawody powyższe, które odbyły się w 

niedzielę na boisku „Hakoah" w Bielsku, za­
kończone zostały porażką Czarnych, albo­
wiem „Hakoah** zw yciężyła W stosunku 6:1 
(2:1). Zaznaczyć jednak wypada, że Czartu 
grali po pauzie tylko w  siódemkę, gdyż czte­
rech graczy opuściło boisko z powodu rze­
komego pokrzywdzenia drużyny żywieckiej 
przez sędziego.

PING - PONG W WEŁN0W4|I
3l marca odbyły się w Wełnowcu zawody 

ping - pongowe, w których „Gwiazda11 Załę­
że zw yciężyła „25“  Wełnowiec 5:4. Na w y­
różnienie zasługują z Gw iazdy: Golus, Man- 
dla. Grolik, Buchmann. W yniki poszczególnych 
gier są następujące: Gwiazda na pierwszem 
miejscu. Golus — Odelga 21:17, 22:20, Mandla 
— Baron 20:22, 21:13, 21:14, Grolik — Melicha 
22:20. 2-1:9. Buchmann —  Luker 14:21, 21:15, 
21:19, Kostrzewa — Kurzaj 17:21. 18:21, Bal- 
las — Danek 20:22. 24:26, Urbatzka — Roger 
21:12 18:21, 20:22

Double: Goius - Kostrzewa — Kurzai - Lu­
ker 16:21, 21:18, 21:18, Grolik - Mandla — 
Baron - Danek 6:21, 13:21.

OT V. S. A.

III B IE G  POLONJI
Trzeci bieg odbył się 3 kwietnia 1927 r. na 

tej samej trasie'co bieg w roku 1926 z tą ty l­
ko różnicą, że start i meta byty na boisku Ko­
lejowego K . S . Zanotowano 264 zgłoszenia,

W  okolicach Nowego Jorku odbyły sie mi­
strzostwa Stanów Zjednoczonych W biegu ma­
ratońskim. W  biegu tym padły doskonałe cza­
sy . przyczem pierwszych dwóch zawodników 
osiągnęło lepsze w yniki aniżeli dotychczasowy 
rekord światowy.

Zwycięzcą biegu maratońskiego b.vf Nie­
miec amerykański Steiner, który miał czas 
2:32:05. Najlepszy dotychczas w yn ik  w biegu

maratońskim uzyska? argentyficzyk Zabąla na 
olimpiadzie w Los Angeles. Czas jego wyno­
sił 2:31:36.

Drugim z kolei przybył do mety zawodnik 
Pąui de Bruyn, który również ma czas lep­
szy od czasu Zabali. Wynosi on 2:23:40. Dal­
si zawodnicy przybyli na metę w  znacznie 
gorszym czasie różnica wynosi 10 mmut i 
w^cej.

Uwagn, zifonywcy nagród
IX biegu „Polonii"

Wydawnictwo „Polonii" prosi uprzejmie 
■wszystkich zdobywców nagród z IX Biegu 
*,Pcł3u,ji‘‘ z ub. r»ku o zwrot tychże do sobo­
ty, dnia 7 kwietnia i dostarczenie ich do re- 
aakcil „Polonii1* w Katowicach, przy ul. So­
bieskiego 11.

©
„Warla" poznańsKa przed 
pierwsi * itt mccieti ligowym

W  najbliższą niedzielę stanie piłkarska je­
denastka „W arty '1’ do swego pierwszego spot­
kania z cyklu dorocznych rozgrywek o mi­
strzostwo Polski w Lidze Po dwóch ostatnich 
Przegranych meczach, wydział piłkarski „W ar- 
,ty “  głowi się podobno, jaką wystawić dru- 
żynę. Pierwsza drużjtna nie przedstawia się W 
tej chwili nadzwyczaj korzystnie, a rezerwy 
są również słabe. Wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa poznańczycy wystąpią w skła­
dzie, jak w dniu ostatnim przeciw „Viciorj,i“ .

„W a r ;a “  wobec stale poprawiającej się for­
my „Polonji** stołecznej. z którą się spotka 
w najbliższą niedzielę na własnym gruncie bę- 
<lzie miała nie łatwe zadanie.

I  U o l n o i d  klubo kajakowego
Chorzowfankau

i i
Na wąlnem zebraniu, odbytem 15 bm. zo­

stał wybrany zarząd Klubu Kajakowego „Cho- 
rzowianka*1 przy P . F . Z. A. w Chorz'pwie w 
składzie następującym: prezfes — E .' Mwtern, 
wiceprezes — L . Janicki, sekretarz —*• H . Zie­
lonką, skarbnik — K . Sowa, zastępca O- 
Polaczek, gospodarz —  A . Kolenda, zastępcą 
  R . Zgonina.

K°nsisja rew izyjna: M. W ieczorek, J . No­
w ak o w sk i ,  W . Połomski, A . W ojak (zastępca)

W  1933 r. Klub zorganizował kilką w ięk­
szych wycieczek, które członkowie kliibu do­
prowadzili do skutku, a iiranowicie: 2 V L  z 
M ysł°wie, Przemszą | Wisłą do Krakowa — 
trasa około 99 km. — 6 ka jaków  29. V!F. z 
Rabsztyna przez Pustynię Błędowska około 
50 km. — 4 kaiaki, 20 VI. — 12 VII. z Rów­
nego do Augustowa rzekami: Horyntem. Pry* 
pecią, Strumieniem, Jaslołda. Kanałem Ogiń­
skiego, Jeziorem Wygatrowskiem, Szćzara. Nie­
mnem. Kanałem Augustowskim, jeziorami Stu- 
dziennemi, Białem i innerni — trasa, około 
1.100 km. 2 kajaki, 2 Nowego Bierunia d° 
W arszawy Wisłą _  trasa około 560 km. 2 
kajaki, z Nowego Sacza do Torunia Dunajcem 
i W isłą około 680 km. — i kajak. Udział w

regatach o mistrzostwo Polski — 3 kaiaki 
Udział w regatach Klubu Kanuistów z okazji 
Śmiecia ■— 3 kajaki. Pozatem wiele innych 
ronieis?ych wycieczek.

Komunikatem Polskiego Związku Kajakow­
ców w W arszaw ie został nadany stopień 
„W yg i1* następującym człomkom Klubu Ka­
jakowego „Chorzowianka" pp. Hryniewieckie­
mu Jerzemu, Sowie Kurtowi, Kolendzie An- 
drzelowi, Bednar-kowi Norbertowi. Maitern 
Edwafdęw l. P . Mattern Edward mianowąily 
został sędzią okręgowym dla sp-aw kajako­
wo - turystycznych.

Podcząs sezonu 1933 r . przybyli członko­
wie Klubu Kajakowego „Chorzowianka'* 7451 
km. Obecnie Klub Kajakowy liczy 37 człon­
ków, dzielących się, w myśl regulanrnu spor­
towo .  turystycznego Pokkiego Zw. Kajakow­
ców, na 8 włóczków, 24 włóczęgów i 5 w y­
gów.

Nowo obrany zarząd Klubu 'Kajakowego 
„Chorzowianka** przystąpił już do opracowa­
nia programu, oraz kalendarza wodno - tu­
rystycznego na sezon 1934. który w najbliż­
szym czasie zostanie ogłoszony.

Sp$?l w  W!@lkopf»!s<e
KLASA „A“ W POZNANIU RUSZA DO BOJU

Po przerwie, ^powodowanej świętami, w 
najbliższą niedzielę wszystkie piłkarskie ze­
społy w klasie „Ą “  staną do rozgrywek c mi­
strzostwo. kióre odbędą się na boiskach Ko­
ściana, Poznania, Leszna i Ostrowa.

„POLONIA" KĘPNO — ..SPORTFREUNDE1* 
KĘPNO.

K . S. „Polonia1* Kępno, znany ze swych 
kilkakrotnych sukcesów w Niemczech roze­
grał w  oba dni świąteczne zawody piłkarskie 
we Wołczynie (Konstadt, Śląsk Opol.) z tam*, 
drużyną piłki nożnej „Sportfreunde“

P ie rw szy dzień skończył się w y n :k :em re­
misowym 2:2 (1:2). W  drugim dniu zwycię­
żyła „Polonia" w stosunku 3:2.

SPORT W KĘPNIE.
Zawody towarzyskie między drużynami 

„Sokoła** leszczyńskiego 1 kępieńskiego. roze­
grane w Kępnie w dniach 1 i 2 bm. skończy­
ły  się w pierwszym dniu zwycięstwem gości 
w  stosunku 4:3, a w drugim dniu zwycię­
stwem gospodarzy w stosunku 5:4.

Spsrl w Ptofrhowtc
PIOTRKOWSKI K. S, RUCH BIJE K. S.

W MOSZCifcNICY.
Dobrze zaingurowal swój tegoroczny se­

zon piłkarski benjaminek A-klasy R KS . Ruch 
w Piotrkowie, który w rozgrywkach mistrzow­
skich pierwszej rundy pokonał na obcem bo:- 
sku M KS. w Moszczenicy w zdecydowanym 
stosunku 4:1 (2 :0). Bram ki zdobył Haryś 2. 
Spojda 1 i Rejniak 1. Ruch dowiódł raz jesz- 
c je , że w tegorocznych rozgrywkach o mi­
strzostwo podokręgu piłkarskiego odegra swą 
poważną rolę. (bp)

NIEDZIELNE SPOTKANIE MISTRZOWSKIE 
W PIOTRKOWIE.

Zapowiedziane na najbliższą niedzielę za­
wody mistrzowskie o wejście do Lig. Okręgo­
wej pomiędzy mistrzem Piotrkowa K. S. Con­
cordia, a silną drużyną piłkarską K . S . Koiusz- 
ki. budzą w je ra c h  sportowych miasta Piotr­
kowa olbrzymie zainteresowanie.

Mecz odbędzie się o godz. 15.30 na bo:sku 
Conćordji przy ul. Promenada. (bp)

Cgłoszewwia
UWAGĄ! Praw ie  darmo. Udziela się lekcji 
stenografii, pisania na maszynie oraz praktyk: 
biurowej. Katowice, ul. Paw ła 5 m. 2 od 9—15

M ASZYNA ,.S IN G ERA“  75 zł. .Nowa maszy­
na 200 zł. Gabinetowa kr/ta 270 zł. Maszyna 
do mereżki. Maszyny krawiecK.’-. ; szewsk-e 
tanio sprzeda: — Katowice, Zatorska 9, parter 
prawo. 512



Ody naszą chłop'na biedna 
ma Jarmarku fecbtowala 
jakaś poozcjiwa przekupka 
kijka cetiiuileik niu dała.

Froncek schował więc cebule 
do kieszeni swej kiarptrty 
i do diccróa mknie, gdyż dłużej 
lechtować nie ma ochoty.

Potem  ,,.m a n t e 1“ z  cebulami
.pO'W-'esił na tóby ścianie 
j położył się do Ićżka 
poczem wnet go zmogło spanie.

A, że przez Całą noc długa, 
cebule wciąż w cieple były.
Jo też Już gdzieś koło ramka 
łiistki z siebie wypuściły.

(C as dalszy nastąpi)

KOI PMMiesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . . „ „ 2,31
Jrzy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE 
ar. 501.746

o a t
i polf 35 x 67 mm. iŁ 15
O tjt. i ro b n ^  2C a r  z> «ło «  •

Jedyny szpital w powiecie Chrzanowskim, który przed rokiem został oa 
dany do użytku publicznego, 

ha rnssi ustąpić i wdepnąć w czasie sło kanie również bardzo skromne małe po­
ty w grz-tsfcle błoto. koiczki, górze] nawet wyekwipowane niż

Na zewnątrz gmach szpitala prezen- cele więzienine. Personel szpitala rekru­
tuje się okazałe. Jest jeszcze nowy, bo tuje się z pracowników i pracowndczek 
dopiero przed rcikietm oddany został do dochodzących, zamieszkałych w mieście, 
użytku publicznego. Gdy ogląda się go z Sanitariuszki, siostry Czerwonego Kr^y- 
wew nątrz, braki szpitala są bardzo duże. ża, mieszkają wśród chorych.
S ad!aSo l’a Ża .Fatalnie przedstawia się również po­
służył swym szpitalnym’ celom. W ybu- dzdal ub ikacy j^a  sale clrorych, ^ er*cyj-
dowano so-bie zwykły gmach, któryby tak dufce^fedne’ saprzepełnione innesamo mógł być domem mieszkalnym. lnne za ciuz®, ]eane sa przepc-tnione.
bursą dla młodzieży, albo gmachem szkol- swiiec^ formalnue pustką.
nym. Budowmczowie gmachu, jakby Szpital jest obecnie jedynym szpitalem
wcale me przewidywali, do fzego on ma w cały m powiecie. By nie miał konku­

rencji, zniesiono szpital w  Jaworznie, któ^służyć.
c!Nl?eA£&aitia. in o m łc A T C Z C H tc Ł  rego smaoh stoł teraz P'UlSty\  Istnieje pro- j p c m i e a z c z e w u  j ekti b y  gmao|j szp ita la  w  Ja w o rzn ie  zu-

Biura zarządcy szpitala mieszczą się żytkować jako oddział szpitala chrzanow  
w  jednym pokoiczku, podobnym do tych, skiego dla chorób zakaźnych.

P IĘK N Y B IU S T  dzięki użyciu paryskiego eliksiru „Ideał" (recepta 
prof. D r. Dubois). — „ ID E A L “ daje pierwszorzędne zadziwiające 
wyniki przy zaniku chorobliwym, względnie nierozwinięciu biustu, 
nadając opadającym piersiom w ciągu krótkiego czasu jędrność 
i elastyczność 18-letr.iej dziewicy. — „ ID E A L “ wypróbowany przez 
stawne lekarki, wyrażające się o nim z pełnem uznaniem. — Cena 
zł 2.50, podwójny pakiet kurac. zt. 3.50- — W ysyłka dyskretna. -- 
Specjalna oferta: Kto prześle w ciągu 3 dni wycinek niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, otrzyma 20% rabatu na mały i 30,o 

na duży pakiet.
Dr. NIC. KEMENY CIFSZYN. skrytka pocztowa 100/963.

Budiowa „Bomu Dziecka" w Chrzanowie.
szefegii miesięcy, za Swoje czynności nie 
otrzymali dotsd and grosza. Nie wiedzą 
nawet, do kogo się po pieniądze zwrócić.
Podobnie jest z personelem szpitalnym 
Każdy jednak pilnuje swojej placówki, 
pracuje sumiennie, starając się wyrobić 
jakieś pewne stanowisko na przyszłość.

t l r z ą d zc w a  tcswttęłrztte
Biednie wygląda też wyposażenie go­

spodarcze szpitala. W celach „oszczędno- 
śck>wyoh“ obiady i jedzenie podaje się 
tylko na naczyniach aluminiowych, jak

tala zakupił dla nich w firmie NeitleW... 
złote wiecznie pióra i oprawne ołówki.

Wprawdzie' są to rzeczy bardzo miłe, 
ile... czy inne szpitale zaopatrują swrKcb 
akarzy j personel w podobne rzeczy?

Jak już pisaliśmy, szpital w Chrzano­
wie jest jedynym szpitalem w całym po­
wiecie. Chorych sprowadza się również 
z pow*atu Bialskiego. Mimoto, szpital 
jest do poło-wy pitsty. Ludzie są za bierni, 
by leczyć się w szpitalach, inni jak na 
przykład żydzi, poprostu szpltrl boikotu- 
3ą. Dotąd bowiem w szpitalu leczyła się 
tylko jedna żydówka, (n)

Przygody bezrobotnego Froneka

X  w ttdróm eb p o  JBlatopolsce
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Szpitalne dole i niedole Chrzanowa
Chrzanów, w  kwietniu.

Omach, szpitala w Chrzanowie znajduje 
się poza miastem. Nie przeszkadza to 
jednak nikomu, bo wyjątkowo z centrum 
miasta aż do samego szpitala ffiożono 
chodnik cementowy. Jest to jedyny cho­
dnik cementowy w całym Chrzanowie, 
przyczem ma tę wadę, że jest szalenie 
wąski. P rzy  mijaniu zawsze jakaś oso-

w  jakich przebywają chorzy. Lekarz na* 
czelny i dyrektor szpitala, dr. Garbieil, 
znany w Polsce footbalista K. S. Pogoń 
we Lwowie i gracz reprezentacyjny, ra ­
zem z liczną rodziną (żoną, dziećmi i ro­
dzicami), zajmuje skromne pokoiki na 
trzeciem piętrzę w szpitalu, między cho­
rymi. Inni lekarze, sprowadzeni ze w szy­
stkich stron Polski, otrzymali za rr.ie.sz-

Potrw a jednak jeszcze bardzo długo, 
nim projekt ten zostanie zrealizowany.

IZrudno&cł ftnan&owe
Obecnie szpital walczy z niezwyklemi 

trudnościam« finansowemi. Najciekaw- 
szem jest to, że dotąd jeszcze nie wia­
domo. kto prawnie |©st właścicielom szpi­
tala i kto właściw.e rządzi. Że szpital 
w Chrzanowie był koniecznie potrzebny, 
tego nie negował żaden obywatel i całe 
społeczeństwo starało się o zaspokojenie 
tej potrzeby. Pieniądze na budowę szpi­
tala uzyskano z różnych subsydjów, głów­
nie zaś z dotacyj Powiatowej Kasy Cho­
rych 1 Rady powiatowej Chrzanowa. 
Właściciela szpitala, jednak narazie, — 
niema. Jedni twierdzą, -że szpital należy 
do Rady Powiatowej, inni, że do Powia­
towej Kasy Chorych. Oficjalnie nikt się 
do tęgo nie przyznaje, bo na szpitalu cią­
żą wielkie długi i wierzyciela domagają 
sie zrplaty.

Na wydatki bieżące pieniądze płyną 
głównie z Powiatowej'K asy Chorych. Są 
one jednak bart? z o nikłe, bo nie w ystar­
czają nawet na opłatę lekarzy i personelu 
szpitalnego. Sprowadzeni ze stron dale- 
kidh lekaTze, pracujący w szpitalu od

w zakładach dla chorych umysłowo. Na* 
wet lekarze Swój wiikt szpitalny otrzy­
mywali na takich „bezpiecznych" tale­
rzach i miseczkach.

Niezrozumiale „bogato" jednak przed* 
stawiają się stoliki i krzesła z żelaza, któ* 
re wyglądają tia 'bardzo  drogie a mało 
praktyczne. Cos z dostawą tych różnych 
stolików i krzeseł jest w nieporządku. 
Brak też szafek, gdzie chorzy czy lekarze 
i służba szpitalna, mogliby przechowywać 
swoje rzeczy.

W ydaie się, że gospodarka w szpitalu 
pozostawia dużo do. życzenia. Wiele pie­
niędzy wydaje się na rzeczy, na które 
m o ż n a b y  wogóle... poczekać.

Popto&łu —  p . ftleufeCd,..
Kupiec Neufeld z Chrzanowa posiada 

jakby główny monopol na wszelkiego ro­
dzaju dostawy i rzecz znamienna, g d y  
personel szpitala i lekarze miesiącami 
czekać muszą na wynagrodzenie, p. Nau- 
feld za swoje dostawy, zawsze otrzymuje 
pieniądze.

Lekarze i personel szpitala niezmiernie 
byli ostatnio zdziwieni, gdy zarzad szpi*


